
T A T E R N I K
ORGAN KLUBU WYSOKOGÓRSKIEGO  

P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  T A T R Z A Ń S K I E G O
WYCHODZI 4 RAZY NA ROK

ROCZNIK X X V  jl$l1 fj ZESZYT 1-4 (124-1211

*

W A R S Z A W A

NAKŁADEM KLUBU WYSOKOGÓRSKIEGO POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO





Dwudziosty piąty rocznik'! Od 1907 roku przoszło setny zoszytj 
nąjstprszago piama turystycznego, Poprzez rozległą przostrz- 
oń minionych lat zwycięsko przetrwał "Taternik"próbą cząsu.

Ńio powaliły go żadne przerwy, odżywał zawsze. Pismo , 
któro nie płaciło honorariów, któro kaszto ało z '.wszo reda­
ktorów wiolo wysiłku i pracy, pismo o małym zasiągu i bar­
dzo ograniczonym zakrosio, pismo ludzi gór.

Ton zeszyt j'kżo inny jost od zoszytu pierwszego. Pismo
t

zmieniało redaktorów i miejsco wydania, ton i sposób podej­
ścia, Jpkład i szatę zewnętrzną, n wot rodzaj klimatu- lecz
nio zasięg zaintorosowań« Zawszo było organem zamkniętego

• ■ • a /r aa |
klubu, tojomniczoj dla innych nn.fii grupy ludzi jako indy­
widualności kr ario owo różnych, lecz spojonych jedną i tą sa­
mą pasją. . . .

Zmieniły sio czasy.i ludzie i ich sposób rodojście do 
gór. Sana jodnak pasja pozostała niozmionna.C-na to spaja , 
numer pierwszy _ o tyle pokoleń taternickich odległy _ z 
ostatnim w jpdną całość.

x ... .• ,'y'i
Błki lat.
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.Dwudziesty pifety rocznik pisma o górach*
Niegdyś, góry niebieską mgłę. oddalenia osnute, lud czasem 

po deszczu tak nierealnie-wyraziste, wędrującymi plamami słoń­
ca i cienia pokryte, lud nad ciemnym chmurami ciemny chmurę, wi.- 
sz^ce, rozległym gąszczem lasów od świata odgrodzone, trwały set­
ki lat niespostrzegane.

Człowiek, gdy się w nie kiedy zapędził, widział w okół kicaj 
ni e u ży16-cz'ny-v_. nie..zwykły i straszny*- Gdy^męozLO-rry zurkęuknił zś. 

wiaokism przyjemnym, odwracał sJ g od gór plecami i patrzył w 
rozścielone u stóp swoich doliny.

Góry były odległe, dalekie i obce, jeśli je wogóle spost- 
tizegano. Jeśli w codziennej walce o byt wogóle potrafiono je 
zobaczyć «

Jakże się 'wszystko zmieniło. To nie góry przyszły doludzi 
to ludzie przyszli do gór. Najprzód poczęli je widzieć. Co za 
niespodziewany widoki By- go ujrzeć trzeba się było plecami od­
wrócić od wszystkich wczorajszych pejzaży. Pttem - zdobywać gś-

Najprzód te dostępniejsze, potem te o urwistych krawędziach 
i wreszcie te najbardziej strome o niedostępnych brzegach. Co­
raz dalej i dal .j szli ludzie, nie baezęc na ofiary, od zwycięi 
twa do zwycięstwa, do coraz to nowych i wspanialszych gór.

- Tak weszliśmy z nizin w Tatry, z Tatr w Alpy, by wresz­
cie poprzez ocean szczytów dotrzeć do wyśnio; ej Mekki alpinis­
tów do "naj rozleglej szego tematu górskiego" - do HIMALAJO-?.

To tez nie jest przypadkiem, a sprawy konsekwentnej drogi, 
że gdy pierwszy rocznik Taternika był tatrzański - dwudziesty 
pifety będzie himalajski. Cel bowiem nie uległ zmianie, zmienił 
się tylko kamioAi przydrożny, ten, który znaczy przebytę, odleg­
łość.

SŚ* "t ■
ś



Dwudziesta pięta mila® Ledwieśmy w nię wkroczyli, Już zło 
. żona krwawa ofiara wspaniałym bogom gór. Ofiara tc nio pi...rwsz'j 
i ni o ostatnia. Bolesna, wysoka lecz nieunikniona sprawie-lii
W O,

Droga Jest ciężka i nielicznym tylko dane jsst po niej km 
czy6. Nielicznym dane Jest na ni•• paść.

Zdobywcom i ofiarom, zwycięzcom gór i zwyciężonym przez g54| 
ry, wędrowcom ze szlaku himalajskiego, tym wszystkim, którzy11 Tyj 
li Jak kilka liści wzbitych wichrem, zimowym, gdy tyle innych 
zwiędło na dole" - poświęcamy dwudziesty pięty roćznik.

•; ' V

’
POLSKA WYPRa -A 7? ' HIMALAJE 1939 rok.

/ sprawozdani nieoficjalne /
'
I.CEL •, o r g a n i z a c j a.

IMyśl zorganizowania wyprawy w Himalaje nurtowała wśród Ta- jl
'tomików od lat kilkunastu.

Przybrała ona realne kształty latach 1936 /ć6, kiedy w|
wyniku,dyskusji zainicjowanych na terenie Klubu Wysokogórskiego: 

‘
P.T.T. przez.Adama Karpińskiego został skonkretyzowany progr am 
wypraw Himalajski ch«

i
Celem ostatecznym programu był atak na jeden z najwyższch 

szczytów, przekraczających 3.000 m, z których żaden, detęd nie 
został zdobyty.

Podjęci, t go rodzaju wielkiej próby, przedstawiajęccj na- 
:t dla najbardzi. j- doświadczonych himalaistów minimalne szansa 

pogodzenia, wymagało uprzedni-go przeprowadź .nia cbnajmniej ówóh 
•vypraw o charakterze przygotowawczym:

Jyprawa roku 1939 miała być pierwszym krokiete w tym kierun­
ku.



Zadania jsj ci- byly zdo hyw-cz••»

Calem wyprawy było zebranie doświadczeń z 'zakresu oftgani - 
zac j ; wypraw kimała j. sir . ̂v. ■-rowadri c -aitc-j i - <?m^1-a u-t,yezĉ -j. ~ 
warunkach odbiegających całkowici od spo l.kanych.w Alpach lub 
innych górach egzotyku., oraz nawiązanie kontaktu z władzami In­
dyjskimi i Himal-r^an Club 5 cm •

iy^ór terenu padł na Kimałaje Garhwalu. Przedmiotem ataku 
miał być szczyt wschodni Ka.cdu - Devi /7430 m/ oraz szczyty nie- 
■zbadanych grup górskich Pan - Chuli /do 6900m / lub otc ozenia lo­
dowca Milom j 4 szczyty powyżej ?0C0m/.

Wybór ten o-kur^* się szczęśliwy - cele były dla małej,czte­
roosobowej wyprawy brudne.- a ^.ndrocześnie osiągalne.

Prace przygotowane z przeprowadził Komitet Organizacyjny 

Polskiuj 'wyprawy w Kimulaj e pod przewodnictwem Aleksandra Znamię? 
kiego, utworzony przez Klub wysokogórski w..kocie 1938 rokukPro - 
tekto rat nad wyprawy objył generał Tadeusz Kasprzycki.

Zezwolenie władz angielskich na przeprowadzenie wyprawy na­
deszło w ostatnich dni-'.oh lutego.

Spóźniony termin stawiał jasno dwie ewentualności : prze 
prowadzanie działo/ górskich w niekorzystnej porze monsunowej lub 

przesunięcie p 1 nrów na r k następn*’:
Zdaoydoweno przestąpić natychmiast do organizacji wyprawy.
Ka podstawi: opracowyneh uprzednio planów działania, rysun­

ków ekwipunku i kosztorysów, przeprowadzono w przeciągu siedmiu 

tygodni wielką pracę : wykonania ekwipunku, dokonania zakupów , 
nawiązania kontaktu z odpowiednimi czynnikami w Ind,lach oraz u- 
zupołnicrit: gromadzonego od dwóch lat przez P.T.T*' 'funduszu Ki- 
ma.laj ski-.go”.

W skład wyprawy weszli : inż.Stefan Bornadzikiewicz»dr«i.nź«
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•«Tr.kuó :.uj Karpiński ora/ inż« Janusz Klamer.

Podział funkcji ustalono następująco: kierownik wyprawy : 
Adam Karpiński; prasa, zdjęcia kinomatograficzne, żywność: St. 
Bernadzikięwiez, skarbnik i sekretarz : J.Bujak; Transporty 
J .Klamer.

Przeprowadzenie badań meteorologicznych oraz promieniowa­
nia podjął się A.Karpiński, prowadzenia zaś zbiorów botanicz - 

nych i entomologicznych - J« Bujak*
Himalayan Club przydzielił do wyprawy, jako oficera łęcz-

V -

mikowego i doktora - majora J.R. Foyle, którego troskliwości i 
opiece, zarówno w sprawach lekarskich, jak i w załatwianiu sto 
sunku z ludnością tubylczy, wyprawa zawdzięcza wiele.

-VI D A T  K I  1 Y P R A W Y •*
ekwipunek ok^S.OOO.— zł
bilety kolejowe TT 1.500. — a
bilety okrętowe TT 4,000.— }
transport bńgaźu ?? 1 *500.— Tf
koszt u t rzymani a w czasie podróży ir j 5 000 5- TI
żywność dla ałpi.nistóv; i tragarzy n 2.500.— TT
kulisi - żołd I V 2 * 500»—
tragarze wysokogó rsca- żo&d podróż. TI 1.500. — - .1
róznę _

T T 4.000.— TT

O J £. e 20.50Ću — zł

' I I  K R O N I K I  W Y P R Ą  2 Y .

I.PODROŻ 1 AR SZA vA - B0M3AY - ALMO hi*
Członkowie wypraw^ odbili podróż w dwóch grupach.

Pierwszy wyrusza z Warszawy Adam K a r p i ń s k i  w' 
dniu 10 kwietnia.

Podróż morskę z Triestu do Bombaju odbywa III - cię. klasę 

na statku Conte Rosso /Lloyd Tricstino/.
ho Bombaju przybywa 24 kwietnia - gazie prztprowadza za - 

kupy żywności na cały okres wyprawy i nawięzuje kontakt n in -





I , !, , l! r , i i . ’ n Ni f i , I '■~ -

stytucjami geograficznymi i meteorologicznymi oraz z pra -
sę.

o maja przyj- żdża Karpiński do Almory / 1.800 m.n.p-m./ ,
mi steczka podgórskiego, będącego punktom wyjścia wyprawy.Przo - 
prowadza, on tutaj wszystki. prace przygotowawcze i organizacyj­

ne , związane z wyruszeniem karawany.
7 maj ", przybywa do Almory dr .mj „ J „R, F o y , który został 

przydzielony przez Himalayan Club, jako ofice- łącznikowy wyprą 
wy, wraz z b« B 1 a c k i s m , który wob-c poparcia przez ten­

że Klub wożmi udział w wyprawi:, jako "turysta w colach krajo­
znawczy .h" »

Druga grupa ; B * r n a d z i k i e w & c z , 3 u j a k i 
K 1 a r n e r wyjeżdża z Warszawy 23 kwietnia. W .71 o dniu prze­
prowadzone szereg zakupów sprzętu górskiego.

Podróż z Genui do Kombajn odbyto na statku M.S. Victorin 

/Lloyd Triest ino/ II - gę, klasę wobec braku miejsca w trzodo.) 
klr s ie .

8 i 9 maja. Pobyt w Bombaju wykorzystano dl?, przeprowadźo- 

n ia uzupełniających zakur ó w .

S.Bornadzikiewicz.



Zarówno K n r p i ń —-
s k i , jak i pozcs -

tali. członkowi' wyprą 
wy prz.z cały c z ~. s po 
bytu w Bombaju pozos­
tawali  pod. troskliwy 
opi kg, konsulatu z kor. 

sul m ur.B a r. a
s i ń s k i m no. oz o

lo.
Po dwudniowej 

podroży koleją, zukoń 
ezonej ośmioyodzinng. 

jazdg. autobusom, dru­
ga partja uczestników 

ś.p:Adnm Karpiński, osiąga 11.V. Almorę.

2.MARSZ DOJSCIOWY ALMO Ra - Ba Za PA|l., - DE 71«
11.V. przybywa do Almor3/ 6 - ciu tr aa*zy wysokogórskich 

zakontraktowrnycr. dla wyprawy przez Himr-layan Club w Mrużilin- 
gu.

4 - och z nich to ozsrpowi : ? a l d i n , K i p a , 3 o  ck 

t o y i K i m  a , oraz dwóch z. szczepu Butia : L n v a

T s c r i n g  i I n d ż u n g »
? a 1 d i n , I) a v a i ł r d ż u n g  brali już u-

dział w wyprawach*Pozostali sg. noriciuszmmi.
•*-
%

12 i 13 V*. Przeprowadzenie przygotowań końcowych zwigzs. —  
nych z zakupom'^żywności dla tr-g-rzy n marsz dojściowy, ufor­

mowani tm ładunków, przygotowaniem karawany kuli sów oraz z szo -



rGgi:.m prac organizm*—  

:yjnych.

14, V - ;5.V.Marsz 

2 Almory pr.zoz Begcs—  

iwr.r, To j a r a ,  Mansj o.ri , 
ńartcili clo górnego pięt 
ra doliny Lwanl odbyto 
u li etapach o-długoś­
ci IG - tu do 25 - óiu 
krm przy różnicy ^znie­
sień do 1000 metrów*

Etapami marszu by 
ły: Takulu, Begeshwar, 

Kap kot, Sama, Tej ara,Gr 
gaon, Mansiari,Li1ara , 
Baugdiar, Martoli »Kar- 

ś,p.Ste2?an Bornadzlkiewicz, spanpatti , Baz? .
Karawana składała się z 74 - och doskonałych, zawodowych ku 

lisów Dootiali, idących pod wodzę. S i r d a, r a /zaangnżown - 

nyoh za pośrednictwem agencji transportowej/♦
Kulisi nieśli ładunki do 36 - ciu kilogramów, bioręc wyna­

grodzenie 10 Ahnów dziennic / 1 Rupia - 16 Anna - 8 zł/. Poza 
najwyższy niezamieszkały strofę górśkę o wyżywienie swoje dbali 

kulisi sami.
Całą transport przeprowadzone bez żm-lany kulisów, co jest 

bardzo pożędans} a rzadko tylko możliwe*
tle przestrzeni Almora - Marioli marsz odbywał się wygodnę 

ścieżkę górskę, będęcę szlakiem karawan, złożonych z kóz, owi... 
lub rzadziej kulisów, przebiegaj ęcę poprzez szereg grzbietów gors | 

kich na wysokości 100 0 do 3200 m..n.p*m.



Dwa ostatnio etap'- ,Mavtoli - Fnrspanpatti - dolina Lwe.nl, 
oćfiyto po , ginącej miejscami, śćiożee past rskiej, stanowię, - 

c-i- J dla obładowanych kulisów a na c'gnę, trudność.
Wielkość poszczególnych etapów marszu na trasie karawano­

wej jest uświęcona tradycję, - na zmianę ich kulisi się nieomal 
nigdy nic zgodzę. Punkty noclegowe sę, ściśle określone* Pięcio 
krotnie nocowano w bak - bungalow /schronisko - zajazd/, a 
właściwie ze względu na wysokę. temperaturę przy nich. W pozost 

tałych wypadkach rozbijano na ncc obóz.
Kulisi z reguły nocuję, pod gołym niebem^ mimo braku waz cl 

kiego ekwipunku.
Temperatura vwietrzą wahała się w cznsi-- marszu między®

C a zerom, stwarz -jęc twm sarnim niezwykle ciężkie warunki dla 
transportu i obozowania. Pogoda poza dwoma krótkimi ulewami by 
ła całkowicie bezchmurna.

Po siódmym etapie marszu w Mnnsiari pozostawione część ła 
dunków żywności, przeznaczonych do prowadzenia zamierzonej ak­
cji górskiej w grupie Pan - Czuli.

Wywiad miejsca na bazę przeprowadzili K a r p i ń s k i  i 
K 1 a r n e r , przyśpieszając marsz dwóch ostatnich etapów*

bazę założono nr wysokości 4.500 m w górnym piętrze doli­

ny Lwanl u wschodnich stoków STanda — Devi. Kulisów odprawiono 

po założeniu baz;* z powrotem pozostawiajęc czasowo 1.0 - ciu 

dla przeprowadź .nia transportów do Obozu Pierwszego.

o, F M  DA - TSSY1 - OKRES ?RZfG0T0óA»7CZY.

Przedmiotem pierwszego ataku wyprawy zgodnie z yf ej założę 
nicm ma być wierzchołek wschodni Fanda - Devi /7 .43Gm.n.p.m./.

77ybór drogi zdecydowano na podstawia obserwacji, przepro­
wadzonych przy pomocy 15 - to krotnej lornety, z górnego pięt­

ra dolin Lwanl na przełęcz Longstaffa żebrom skalnym, ograni- 

ez.ajęcym żleb przełęcz owy od południa; z przełęczy na szczyt

-  9 -



 ̂ivli' l1̂ 1

graaię połimniowę.
3 6 , y .  .3 e  r n  a  d z i k i 3 w i c z .prowadzi pio-wsz-

t r a n s p o r t  w g ó r ę  przy u d z i a ł  & kul i s ów i  B o c k t  - y n ,
K i p y i N i m  5 . Na wysokości 4.900 m w bok oa wylotu 

źledu przełęczą '.ego zakład, or. 0302, PIERWSZY. Po południu 
p r l d i n  i I n d ż u n g  zanoszę uwa delsz, łaaunki

ao Obozu P i e r w s z g g o .

Wszyscy członkowie wyprawy podlegaj ę lekkim dolegliwoś­

ciom wysokogórskim,

->7 .y. Zatarg z kulisami - zostaję oni odprawiani.

K a r p i ń s k i  , B u j  " Ł , K 1 . r n e r 14* 4* -

lej i przepreraedzeję. sire.z a b -  ciu Szarpani transport do O-

b o zu Pis rw sz ego.
Karpiński i Klamer idę dalej rr wywiad szlaku na orzo-

łęcz. Po wysokość:: 5.100 m towarzyszę im B o c k t e y i 

K i p a .  Biwak zakładaję w stoku żebra, ograniczaj ęc,gc żłób

na w y s o k o ś c i  5 . SCO m *

8 8 .Y, K a r p i ń s k i  i K I  * r n e r ,podchodząc 

stokiem żebra, pokonuję trudnę ściankę lodowę, który. ubazpio 

czi.ję, poczym grzbietom żecra o sięgaj ę-* P° krótkim tmv ..rsię 

przełęcz Longstaffa 5910m, w .południowej gr-.ni 1  .nd~ 

oddzielającej dolinę Lwanl od Basenu Nanda - Pawi. oidok gra 

ni w kierunku szczytu przedstawia się groźni. .

K l q x n ■■> r cierni na silny ból głowy.

Tę sarnę drogę wracaję do bazy.
Sześciu Szerpów zanosi ładunki do Obozu Piemszogo.

Ii u j a k choruje n** tl zołędkowym - 38,0 

Do pomocy w Bazio przyjęto kulisa - u o b i 

g •?. , przezwan go p r z e z  Szerpów k  <• r
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30.'/’- B o c k t a. y , I n & ż u n g , ii i p a i M a r- 
t o 1 i sanoszv. ładunki clo zu Pi-rwszego, który jost już 

dostatecznie żaopa.t zony.
B u j a  k jest poważni- chory, ó9,5 C - paratyius, dozyn 

tor i a tropikalna ? Dr. F e  y przewiduj o konieczność -transpor­
tu do szpitala.

Pozostali alpiniści - ooja-y chorobowo n tla wysokośćio -
*» ’ ii)»

30» VI lzi- .i odpocz;- nkowy«
B o i n p. l* d z i k i  o w i o z  przynosi z niższej par - 

tji doliny dręgi dla transportu B u j ą k a do szpital-'- »/->9 vs/
P a 1 d i n wskutik złośliwego wrzodu na noiz odpada na 

dłu-zszy czas z akcji.

ul«F» Stan zdrowia 3 u j a k a ulega znacznej poprawie. 
Doktór przewiduje powrot do sił za conajmniaj dwa tygodnie.

K a r p i ń s k i  , B ' r n a d z i k i  o w i c z , K l a r
n e r , 5 - ciu Szerpów i M a r t o 1 i idę do Obozu Pi rwsze- 
■go, gdzie nocują.

1.VI. 'Karawana u 9 - ciu posuwa się w górę. v trakcie marsz 
szu K a r p i ń s k i  zmienia tratę szlaku na przełęcz, docy - 
dujęc się na podejście stromym żl-btm przcłęczowym. Podoj ścio cięż 
ki. « Silna operacja słoneczna. Wszyscy odczuwają bardzo brak a - 
klimatyzacji i różnego rodzaju dolegliwości. Najbardziej ci-r 
pi B o r n a d z i k i u w i c z < -Szerpowie niosę, ładunki po 18 
kg, alpiniści po 1 1 kg.

Przełęcz osięgaję po 8 godzinach marszu, prowadzonego ze 

znacznym wysiłkiem / 1 .0GU m różnicy poziomów/.
K a r p i ń s k i  i K 1 o r n ■: r rozbij "ję obóz i no­

cuję na przełęczy. 3 c r n a d z i k i s w i c z z Szerpami



schodzi do Obozu Pierwszego.
Fa prz:,łee ^ c godz. 19- tuj -1 C; o go&z. iZ - oj -10 C.

B. VI. K r p i ń s k i i K I r. r n o* r - ostro do - 
legliwosci* 'Jy chodzę oni z przełęcz j 10 min oO na wywiad dr o 
gi przez turni-, sterczące pionowo nieomal ponad przełęczy.

I - szę turnię pokonuję trudnę, zalodzony, rynnę, we wschód
niej ścianie turni, częściowo zaż tężc ścianę,-.

Z I - szoj na II turnię prz chodzę, ostry, śnieżny, granię . 
St^d powrót na przełęcz.

3 o c Je t o y 4 I ti a ż u n g i N i m r wychodzę, z 
ładunkami z Obozu Pierwszego w górę. W połowi'; wysokości żl.-bu 
nocuj ę.

Pozostali - dzieri odpoczynkowy y Obozi,. Pierwszym..

3«VI» K p r p i ń s k i i K 1 a r n o r - bez sił 

dz i oń odp.oczy nkowy.
B o c k  t ■ y , I n d ż u n g i H i a r kończy, pode- 

dojście żlebem, dochodzę nr przełęcz.
B r n a r d z i k i vy i c z rraz z I) a v ę , E i-

p ę i M a r t o ’ 1 i podchodzę z Obozu Pierwszego dp..Drugie--■
go.

B o c lc t e y i k r- r t o 1 i schodzę z pow-rot -m do C 
bozu Piorwszego.

widoczny sę pierwsze objawy nadeięgnjęeego monsumu,

4- VI. 3 e r n a r a z i k i o w i c z i K 1 n r n o r 
wy chodzę na pi .rwszę tu.nię. 3 e r n a d z i k. i o w i c z vr- 

ca z I n d ż u n g i e m na przełęcz, z okłada j.ęc r: rynnie po 
ręczówkę.

k 1 r- ? n , r i 3 £ y a idę na wywiad, grani, prz echo 
dzę drugę i trzodę turnię oraz trudnę - ściankę "SNISŻFEJ KOPY!;
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u b e z p i ę  dwa 
lodowe uskoki w z.Jś- 

ciu z drugiej turni , 
poczym wracają na prze 
łęez.

K a r p i ń s k i 
choruje na żołądek 
B , o r n a d z i k i s 
w i c z i k 1 a r - 

n a r maję silny ML 
głowy.

5.VI. K f. r 
. p i ń s k i  z Dr. vę 
id^ na dwudniowy, wy­
wiad grani do stóp
"v.IELKIEGO USKOKU" .?o
P
po zeJściu "Śnieżnej 

Kopy" pokonywuję w dużym tempie trudności śnieżno - skalnej gra 
ni i zakładaj ę. po przej ściu "Śnieżnej Kopy" biwak na wysokości 
ok.6.200 m.

B . e r n a & z i k i . e w i c z  z N i m ę ubezpieczają 
stałę linę podejście na drugę turnię.

.3 o c k t y i M a r i o l i  przynoszę, na przełę c z
dwa ładunki.

K i p a  i M a r t o l i  wyczerpani dolegliwościąm i 
wysokościowymi wracaj ę, do bazy. B e  r n a d z i k i e w i c z  
i K 1 a r n e r cierpię na niezwykle intensywny ból głowy.

6.VI. K a r p  i ń s k i  i U a v a .docieraję nawisowę
granię do połowy drogi między biwaki :m a " 3ielkim Uskokiem/6Ud~b /

Honda - X>evi B/sch.i grań pd* z prze­
łęczy Longsaffa.
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Śnieżyca z wiatrem zatrzymuj, ich. Tracaję d? biwaku / ok.
6. 00 ui/ .

K l a r n c r  wraz z B o c k t e y f e m . I n d ż u n g i  
g i e m i K i m a  prowadzi z przełęczy pierwszy transport w 
górę, ubezpiecza poręczówka ściankę "Śnieżnej Kopy”. W czasie po 
koiiywania ścienki w śnieżycv K i m a  Załamuje się. Ładtmki 

zostają złożono u stóp ścianka, następuje odwrót na przełęcz. 
Sni-życa trwa cała noc - PIERWSZY ATAK MOKSUMCf.

7. VI. K a r p i ń s k i  z D a v ę v,raca na przełęcz . 
K a r p i ń s k i  jest wyczerpany stale- trwającymi dolegliwoś­

ciami żołądkowymi i silna chrapa*
Wobec nieustannej śnieżycy i zł j kondycji fizyczn j scho­

dzę wszyocy na trzydniowy odpoczynek do Bazy. 71 okolicy Obozu I 

spotykają podchodzącego z Bazy rekonwal- sc^nta -3 u j a k a 
wraz z P a 1 d i n e m. .

8, 9, 10.VI. Trzydniowy odpoczynek w Bazie przy ustalonej 
niepogodzie monsumów.j. Śnieg na przemian z deszczem pada bez 
przerwy. Wszyscy, dochodzą do formy.

K a r p i ń s k i  leczy się bez rezultatu.

4. KAKDA - DEVI - ATAK.

11. VI. 3 o r n a d z i k i  o w i  c z , 3 u j a k , IC 1 a r- 
n <r r oraz 6  -  ciu Szerpów podchodzę, do Obozu Pierwszego.

l..VI. Ta sama ekipa podchodzi żlebem do Obozu Drugiego. . 

Żleb zryty jest rynnami lawinowymi, którymi schodzę obsuwy śnież 
no. «» głębokim świeżym śniegu, przy praźęeym słońcu i dużym ob- 

ciężeniu, podejście; jeet ciężki-'.

Wyraźna poprawa fermy wszystkich.
K.a r p i.ń s k i z F o y *em podchodzi do Obo.u Pierw-
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S 2 w g O  o jl? O  v„.l a C d  -i. O  J ćt 2 rJ ' o

* <**•

1.,. V I© B e r  i: e 1 1 ;  ■ :., k i .  o m ;; c z s 3 u j  a k . £  1 a r  

n e z 3 o c k t  o 3/ a m v D a y  a ■, I  r 1 i u .1 g i  ■? m 

prowadzę, t ra n sp o rt  w kierunku Obozu trz c c i . .g c «

V; świeżym puchu zakład ario  śladu .3 : s t  bardzo u c i ą ż l i w e i f a  

wisy* Śnieżycy za c in a  z '-wiatr- em... A seku rac ja  lo tn a ., Bo z a jś c i u ,  z 

d r-ug.i cg -turni ,E 1 a r  r. o a obrywa s i §  z mb'storn śnieżnym© Za­

wisa na poręczowe o©

U stóp Si-^żn-J lep y  sk ład a j y ładunki /S rodżin/©Powrot© 

k a r  p i  źL s k i  podchodzi żo Obozu Pierwszego ca  prze —

le c z  -- lenny.; chrypkę©

3 o r  n a d a  i  k i  a w i  c z ma b ó l głowy,

K i  p a s Mj i  m a i  P a  1  d .1 r  ’ schodzę, do Obozu ' I  

po ładunki-©. ... ■

3.4„V]u, B e 7: n -a ,d z i  k i  e w i  e :v. - 11 1 a r  n o r i  D a 

t e id ę  z ładunkami w gorę w ca3.x z a ło żen ia  db.osu SrzócijgQ »

Przedarty s z la k  modrą r, nr o,, .bo śc ia n k i  Śn ieżn e j Kopy de- 

chodzę w 2 godz» 20 min,. Ścianka ..słodzona i  p okty ta  śniegiem©

Powyżej ś c ia n k i  c ięg u ia  ś lę  śnieżna grań.o Olbrzymie nawisy 

ho; dłuż krawędzi g ra n i przebiega z ło ś liw a  s z c z e l in a  lodowcowa •© 

j% ła  i  chmury o

K 1  a r n s r  obrywa s i c  z ' nawisom* spala  12 mutrów w p i c  

m e *  Aoenuraoja 'lotna© Szarp n ięcie  unrsyęmje Ii a y a «. l i n a  —ó— 

Samka ©

ó ś tę g a ję  w.isrzchołok 'vI C o p y 3 r a k  mi.oj sea  na biwak* Seho -  

łz ę  70 m poniżej o Biwak na wysokości ok©6ołCO m©

.a 1; a ,z c  o r  ma i . k k i e  p o ra ź ' n ic  ; ozu©

K 1 p a 5 łl x m a i  p a 1  d i. h przynoszę na p rz e łę c z

a.diucki z O o ozu o-jnysz ego n
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15 c.Yl > 1 e r n a 
d z i k i e  w i c z  , 
K l a r n e r . B o s -  

k I e y i D a v a
zwij aj ę biwak po licz­
nych trudnoścuiych o- 
bozowych o godz*. 12—oj. 
Podchodzę, na Snieżn ę 
Kopę, poniżej wierz - 
chołks trawers po stan 
nie "3ZSEITU" i zejście 
na przełęczkę.

Biwako
Z a r p i ń s ki 

B u j a k , I n d ż -
unn g i E i m a prze
noszę ładunki z przc-

D a v a schodzę po te'

II Turnia nad przełęczą 

Longstaffa* Strona północ­
na / 6. 000 m j 

leczy do miejsca poprzedniego biwaku- 

K 1 a r n e r s B o c k  t ■= y : 
ładunki i przencsuę je1 poza Śnieżna Kopę*

16,VI* B e r n a ,  d z i  k i e w i c z , Z 1 a r n e r ,B okk 
t a y i D a v a wracaj a pod ściankę Śnieżnej —cpy i zabiera- 
j a sześć ł adun ko w

Za ściankę łaaunki zostr./a w-ciągnięte na linach* Palej i- 
<lę wszyscy z obciążeniem około 27 kg*

Z i p a i a u a nie nadaję się. do akcji wyso -
k,o górski ej , schodzę z przełęczy do Bazy,

17 oVI: B e r n  a d  z i k i 3 w i c z , K I  a r n s r, Bocfe- 

s o y i P. a v a toruję ślad gU; ę niosąc -%5 ładunku« Grań



skalno - śnieżna, poszarpanao Nawisy o Szczelina lodowcowa 
wzdłuż grani * Nieulszały śniego Po drodze likwiduję obóz zało­
żony przez K a r p i ~i s k l e g o  „ 'Na wysokości 6«25J mskła 
daję ładunki i wracaję do biwaku*

K a r p i ń 3 k I c B u j a k T I n d ż u n g i N i m a
podchodzę z przełęczy w góręt. zakładaję Obóz TRZECI na wyso 
kości 8«.800 m, o 50 m powyżej biwaku*

w-

18 oVI. K a r p i a  3 k i i B u j a k  idę z Ooozu JH 

terować szlak w górę- Dochodzę śnisżnę granię, przetykanę ska­
łami do wysokości S®300m o — wracaj ę =

3 3 r.n a d z i k 1 3 w i c z s K I a r n e i, 3 o c k -
t e y i 3 a v a z biwęku /6«150m/ schodzę na przełęcz* Zn -

.nieraję resztę ładunków, zanoszę- ja do biwaku°
Pcgodas mgła 1 chmury« W południe silna operacja słonedz- 

na przez mgłę® W nocy spadł śnieg*

19 c VI o k. n r p i ri s k i  i B u j a k  zakładaj ę ślad 
poi Wielki Uskok* Grań trudna® Dwukrotnie obrywaję się nawisy 
Oba razy pozostaję oni na krawędzi obrywu*

B e r n  a d z i k i 3 w i c 2 c K I a r n e r i 4-och
Szerpów likwiduję biwak, przenoszę go do obozu Trzeciego„Po--
az-ym z ładunkami doganiaj a szlakuj ęcydbu

0.302 CZWARTY zakładaję na polu śnieżnym u stóp Wielkiego Us 
koku na wysokości 6*400 m*

JC a r p i ń s k i i K 1 a r n e r schodzę z Szerpami ćb 
Obozu Trzeciego*

V. nocy spada znaczny opad śnieżny*

20® VI o B e r c a 1 z i k I a w i c z i B u j a k  prze 
prowac.zaęę wywiad Wielkiego Uskoku* Po przebyciu stoku śnież — 
r .po, pozoruję prostopadły nieomal próg skalny* który ubezpie-



czaję. Po pokonaniu kilku ostrych bloków skalnych osięgaję 
wysokość 6.700m - dwie trzecie Uskoku .jest zrobione „ Wracaj ę do 
OBOZU CZi/ASIEGO.

K a r p i  ń a k i , E l a r n e r  1 4  Szerpów przenoszę, 2a 
dunki z Ooozu Trzeciego do Czwartego, Podejście w świeżym śnie­

gu jest bardzo ciężkie.
K a r p i ń s k i  , wyczerpany chrypę i dolegliwościami żo 

łydkowymi, jest całkowicie bez formy.
B o c k t e y  , ET i m a ,otrzymawszy polecenie powrotu do 

Ba z7 , schodzę do Obozu Trzeciego,
Gałę noc pada śnieg.

2 1.VI. B a r n a d z i k i e w i c z , K I  a r n e r , l a ­
w a  i I n d ż u n g  wykruszaj ę z Obozu 0 zwartego do ataku 
szczytowego. Szerpowie niosę po 14 kg, alpiniści po 7 kg.

V świeżym śniegu. , przy średnich trudnościach technicznych’ 
pokonuję lelki Uskok. Poczym śnicżnę nawisowę granię osięgaję 
6.930 ai, gdzie postanawiaję założyć Obóz Pięty-

ii czasie pierwszych przygotowań ao rozbicia obozu urywa się 
olbrzymi nawis wraz z I n d ż u n g i e m który spada w pio­
nie 15 metrów. Asekuracja l a w y .

Wobec skomplikowanego charakteru obrywu wydobywanie I n  — 
- ż u n g a trwa blisko poł godziny. I n d ż u n g  doznał 
wstrzęsu nerwowego i zewnętrznych obrażeń.

Wskutek posiadania na miejscu jednego tylko namiotu zacho­
dzi konieczność sprowadzenia poszkodowanego na dół.

Ładunki pozostaję. Wszyscy schodzę do Obozu Czwartego.
B o c k t e y  i K i m a  schodzę z Obozu T r z e c i e -  

o do Bazy.

22.VI.B o r n a  d z i k i  e w i c z  s K 1 a r n e r , 1 a- 
v a sprowadzaję I n d ż u n g  a z O^ozu Czwartego na przełęcz.

-  18 -
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hrrarno, wiatr#

ssclotae opady

Powracaj ę do

n o  c l z  u  z  O  o  u  z ło  0 z*w z f

Powó



Cały as i s ń : aje -
4m ,y v ó. » ył 1 o t X*

26*Vi» Zła pogo­

da; silny -wiatr zmu—  
ssa B e r n a d z i- 
k i e w i c z a i
K l a r h e r a  do po 
zostania w Obozie III- 
K a r p i ń s k i  , 
schorowany, rezygnuje 
z udziału w akcjioScto 
cisi wraz z K i p ę i 
P a l d i n e m  do
Bazy, żeby przysłać Da 2Ta Wielkim Uskoku / 6^600 m/°

jako towarzysza dla oczekującego na niego na przełęczy B u
j a k a .

. łcfS7-, '̂ I, 3 e r n a d z i k i e w  i c z , L 3 a r n & r , Hi 

m a  i B o c k t e y pozostaję, w Obozie 1'rzec im - rano śnieży­
cê - bardzo silny wiatr-.

B u j a k  oczekuje na przełęczy na D a v ę - D a v a 
przychodzi na przełęcz z Basy, nabawiajac się po drodzo zapale­
nia oczu,

28, VI- B e r n a d z i k i e w i c z  , K 1 a r n e r , H i- 
m a i B o c k t e y podchodzę z Obozu Trzeciego do Czwartego-. 
Obóz ten znajduję całkowicie zasypany śniegi-nu

B u j a k kuruje na przełęczy oczy D a v y *

29»VI„ W nocy namioty Obozu Czwartego zostaję zasypane cał­
kowicie śniegiem, niesionym przez huraganowy wiatr*. Zachodzi ko-

-  20 -





ai ~

niacsnośc dwukrotnego o© 
kopyw2 nia i przestawiania

i cii o
B e r- n a d z i ki e- 

w i c z i K i a m e r  
’ zmęczeni euężkę nocę po—  
zostaję w Sbozie Czwartym 

B u j a k  z P s vę 
podchodzę z przełęczy do 
Obozu Czwartego *

30oVI* B e r n a  

d z i. k 1 o w i  c z „ B u- 
j a k s . K i a r n e r  c 
3 o c k t e y , P a v a r

ITa Wielkim Uskoku / 6*6GCm /o K i m a  idę z Oeożu ‘ IV 

w górę* Alpiniści niosę po 9 kg* Szerpowie 2 ładunki po 14 kg 
Ścięty śnieg ułatwia podajścia* Silny -,;iatr» Mróz* Po drodze za- 
bleraję ładunki pozostawiona na wysokości 6o750 i 6 = 930 nu '.V wyż 
szej partji grań nawisowa* Wysięg nawisów dochodzi do 15 nu 030Z 
PIATY rozbij aję na wysokości 7 = 020 su B o c k t e y i F i m a 
wracaj ę do Obozu Czwartego, Godzina 19 -11 C*

1,-711* Gran w chmurach. M e  zwykle silny wiatr zmusza będę—  
cych w Obozie Piętym do zrezygnowania z akcji*

B o c k t e y  i K i m a  pozostaję w Obozie Czwartym.

2,VII. Godz.5 — ta rano .*. bardzo silny wiatr* mróz 16 C;po- 
goda bezchmurna.B e r n a d z i k i e w i . c z .  B u  j a k , K 1 ar­
ii e r i D a v a ruszaję c 7 do ataku szczytowego*

Aż do stóp “Środkowego Uskoku" śnieżna nietrudna grań-
Tutaj /ok.7,200 m/ wyczerpany całkowicie 3 e r n a d z i -
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k i -s w i c z rezygnuje z dalsztgo udziału w akcji. Sobola
dzi on wraz z D a v ę z powrotem do Obozu Piątego.

Silny wiatr i mróz trwa.
*Środkowy Uskok" - trudne, gładkie, zlodzone skały - poko - 

nu j ę B u j a k  i K l e r n e r  o godz. 13 ^ .
Powyżej śnieżna, miejscami złodzona ostra grań,
"Uskok Szczytowy", który w Bazie budził największe obawy o- 

kazał się niezbyt trudny.
SZCZYT M M  - DEVI - TSCHOmi / 7.430 m/ OSIAGiiJA B U  - 

J k K  i K 1 A R H E R 0 GODZIUIE 12 20. Odwrót rozpoczyna­
ją po godzinie 10 - tej.

Powrót do Obozu Piętogo o godz.21 po ciemku.
B o c k t e y  i K i m a  pozostaję, w €bozie Czwartym.

3. VII. B e r n a  d z i k  i s w i c z  , B u j  a k  , K 1 a r-
n e r  i D a v a. likwiduję Obos Pięty, schodzę do Obozu Czwar
tego. Po zwinięciu którego udaję się wraz z S o o k t e y e m  i

Ba szczycie Banda—Devi-i?schodni. UU głębi Banda-DoYi^-Główny•



Obóz 3?.ię,t$v7o020mn vV głębi Maiktoli Pik i Tirsul*.

11 i m ę objuczeni wielkimi ciężarami do Obozu 1'rzeciegol

4*711* .3 o r n a i z i :k i' o w i o z ' z 3-.ma Szerpami 
schodzi na .przełęcz zabierając ładunki*

Szerpowie wracaj ę, do Obozu Trzeciego, 3 a r ń a d z i - 
k .1 e w i c z zaś do Bazy o

5*7X1* 3 u j a k - X X a r ,„i e r s 2 -- ma- Szerpami lik - 
widuję, Obóz trzeci, schodzą na przełęcz.* Po zwinięciu Obozu Ii 
zostaję, na przełęczy c.ztęry ładftnki pomimci . że. Szerpowie z-a - 

hieraję po 27 kgo , :

Wszyscy wr^caję, do Bazy~ •

6®7X1* Dzień odpoczynkowy w 3asie«
Zapada decyzja skierowania.dalszej działalności wyprawy w 

grupę górskę.c otaczaj ę-cę, najwyższę, część- lodowca-Miłam, a niew 
grupę Pan - Cłiulic jak planowano dotęTU

Po południu K a r p i ń s k i  z B l a c k i e m  idę na



szczyt ponad Bazę, nazwany przez nich BAJDA - LAPAK/około 
5,7 OOffi/•

K i p a  schodzi do M a r t o l i ,  do Devan - Singa, któ­
ry ma sformować karawanę kulisów,

B e r n a d z i k i e w i c z , B u j a k - K l a r n e r  
sę dość wyczerpani długotrwałę akcję na dużych wysokościach - 
wielka starata sił i wagi, osłabienie serca, niegojęce się ska­
leczenia, opuchlizna i ropienie porażeniowe, odmtożenia 1 - go 
i II - go stopnia*

7*VII. K a r p i ń s k i  wraz z B l a c k i o m  wchody
na Banda - Łapek, poczym wracaję do Bazy.

P a 1 d i n idzie do Ałmory po benzynę i owoce„ Ba drogę 
powrotnę zaangażuje sobie jednego kulisa.

D a v a rusza do Mantiari po pozostawione tam 11 ładunków 
żywnościowych - ma on zabrać sobie na miejscu kulisów.

B o  c k t e y ,  I n d ż u n g s B i m a  oraz M a  r t o 1 i 
idę na przełęcz, skęd zabieraję 4 ładunki, likwidujęc xv ten spo 
sób definitywnie Obóz Drugi, poczym schodzę do Bazy.

Pozostali dzień odpoczynkowy w Bazie*

8.VII. Przygotowania do zwinięcia Bazy. Formowanie ładun —

kow .

Leczenie opuchlizny i ropnych skalecześi postępuje w wiel­
kim tempie.

Wieczorem przychodzi K i p a  na czole 35 - cłu kulisów.

MARSZ Z BAZY BABDA - DEVI DO BAZY MILAM.

£.VII„ Likwidacja Bazy*,

Kulisi prezentuję się bardzo źle — nie sę to tragarze,lecz
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ITanda-Devi-Ws oh part j i podszczy­
towej o

biedota z Martoli w wie 
ku od 14-tu do 60- ciu 

lat Z^unki 21 -aiu kg 
z a b ie r a ją  z frudenu

Z wielkim wysiadem 
udaje się majorowi Fo y 
zmusiś kulisów do dojś­
cia w ciągu j ednego dii a 
do Martoli /5o200 m,/ o 
Wielu z nich dochodzi wy 

czerpanych, o
W Martoli wieś ca­

la wyległa dla owacyj­
nego powitania wyprawy a 

ICoMII^ Marsz z Mar­

ioli do Wiliam / 5»400- m /■■<= Pod .-drodze; we- wsi Burfu uroczyste po 
witanie i przyjęcie na cześćKzdobywców!%

3 e r n a d z i k i - o w i c z r 3 u j a k K 1 a . m  er 

wracają do formy*

11 o711 o Zmiana 11 — tu najsłabszych kulisów.® Marsz w górę. 
doliny Milam wygodną ścieżką pasterską*

Bazę założono na wysokości 4.,250 m ; po lewej stronie io — 
dowea pomiędzy moreną boczną., a stromym zboczem wzgórza® Kuli­

sz wracają do Milam*. Kajbliższym celem jest Tirśuli — szczyt o 
trzech odległych od siebie wierzchołkach / 7o 150- 7 ,*070. 7®040 

m, "» wyrasta on ścianą północną s lodowca Milam „ zamy­
kając jego bieg główny® Całe otoczenie górnej części lodowca M. 
lam jest alpinistyczne i pod względem surowości kraj obrazu me- 

zwyIle ciekawe® Urwistymi stolcami okolicznych szczytów nie —



Tirsuli / od str.l. ku pr. I, III I II w^rzobołek / 
Zdjęcie wykonane ze wzgórza ponad Bazę.

przelanie schodzę, lawiny.
Odległość od Basy do stóp Tirsuli wynosi 8 km.
Tirsuli przez alpinistów nigdy nie było atakowane. Mapa 

jest nieścisła. Wybór drogi następuje na podstawie obserwacji 
przez lornetkę 15 - krotnę. Stoki sę niedostępne, Lawiniastość. 
Ilość możliwych dróg bardzo ograniczona.Pierwszy atak pójdzie
na Tirsuli II.Ili - '

6. AKCJA I GRUPIE ..YSOKOGORSEISJ MELaM.I

lł,VII. K a r p i ń s k i  i K l a r  n e r  udaję się 
na dwudniowy wywiad. Maję zbadać drogę na Tirsuli II z górnego 
piętra lodowca stokiem pn.wsoh.wsch.

W części drogi towarzyszy im I n d ż u n g ,  niosęfy ła­
dunek. Idę lewę morenę bocznę, a potym środkiem bardzo silnie 
spękanego lodowca. Droga uciężliwa*

OBOZ PIERwSZY zakładaję ńa \vysokości 4.750 m za zakręt em 
lodowca vi kierunku wschodnik.
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15o7X1« K a r p i ń s k i  i K 1 a r n e r posuwaję się 
w górę lodowca* Pokonuję 150 ■- metrowy uskok, poczym z trudem zak 
Nadaję, szlak poprzez nleuwykle spękany i najeżony serakami lodo­
wiec* Pochodzę do wysokości 5*400 nu Palsza droga lodowcem wyglą­
da łatwo o W stoku pjiowschowscho widać dostępnie rysuj ęcę sięgrzę- 
dę o K a r p ińń s k i :l K 1 a r n e r wracaj ę do Obozu Pierw­
szegô .

14 o VII * B e rrn a d z i k i e w i c z  j, B u j a k , B o c k- 

t e y 5 N i m a idę w górę lodowcac Najprzód przetartym śladem, 

później zapadajęc się w rozmokniętym śniegu, dochodzę do wysokoś­
ci 5-,,5?0 m, gdzie zakładaj ę OBOZ DEOOI*

K a r p i ń s k i  0 K l a r n e r , K i p a  a B e r a n - 
S i n g schodzę z Obozu Prugiego do Bazy*

Pzień ten był 15--tym z 

rzędu i ostatnim pięknej po 
g. ó.yo Pak niezwykłej przer­
wy w monsumie miejscowi lu­
dzie niegdy przedtym nie ■ 
obserwowali0

15*VII* B e r n a 

d z i k i e w i c z j B  u— 
j a k przeprowadzają wy — 
wiad najwyższej partji lo­
dowcu Milamc szukajac dro­
gi w stoku pnowscho

Stwierdziwszy niedos­
tępność urwiska wracaję do 
0 b o z u Brug iego*-

H o c k t e y i  N i- Na lodowcu MilanuMiędzy I a II
Obozenu



m a schodzę 3.0 Ob o su Pierwszego po dalsze ładunki , które 
przynoszę- do Obozu Drugiego.

D a v a przyprowadza 3.0 Bazy 10 - oiu tali sów, niosęcych 
z Montiori zapasy żywności,,

Pozostali - odpoczynek w Bazie*

16 V VI I'* B e  r n  a d z i k i e  w- i c z 7 B u j a k i Bock
t 3 y idę na wywiad drogi ku szczytowi Tirsuli IIo G-rzędę sksL
nę w pn*wsch,wsok=ścianie wychodzę poprzez stromy próg lodowy 
na lodowiec wlszycy- Stęd ramieniem śnieżnym, ograniczajęcym ko 
cioł od południa.,1 csięgaję na wysokości 6&400 m grań południo­
wy Tirsuli II,

Jako miejsce pod Obóz Trzeci wybieraję górny część ramie­
nia śnieżnego, ograniczajycegó kocioł, o 50 m poniżej grani.

Wracajy do Obozu Drugiego.
$T i m a - dzień odpoczynkowy w Obozie Drugim.
K a r p  ińń s k i , K 1 a r n e r ,. 3 1 & o k , D a v a ,

I n d  ż. u n g , M a r t o l i  , T i r k o c h - S i n g  i dłu­
żę cy B l a c k  a zanoszę transport ładunków z Bazy do Obozu I

17.VII, W nocy lawina schodzącą ze stoków Tirsuli przecho­
dzi w najbliższym sęsiedztwie poza stojycy na lodowcu o 200 m 
od zboczy Obóz Drugi,

B e r n a d z i k  i e w 1 c z I B u j a k ,  spędzaj ęc 
dzień odpoczynkowy w Obozie Drugim, orz-enoszy go na środek lo­
dowca.

3 c c k t s y x K i m a  schodzę do Obozu Pierwsze — 
go, skęd zanoszę ładunki do Obczu Drugiego.

Karawana ośmiu podchodzi przy złej pogodzie do Obozu Dru­
gi ogó-

B 1 a c k powraca wraz ze słuźęcymj. K i p ę  , M a r t o —



-  29 -

Biwak 6-150 mu Yi głębi lawinisko zalegaj§.ce teren 
Obozu III. Poniżej. lawiniska ścianka lodowa «

l i m  i I i r 1 o c k - S i n g i a m do Obozu Pierw 
sz:-go.

18„VII. K a r p i ń s k i * B a r n & i z i k a' e w i cz 
3 o c k t e y , D a v a t I n a ż u n g 5 U i m a podchodzę. w

górę w colu założenia Obozu Trze ci'-go.
I n d ż u. n g choruje po drodze, zwalniajęc posuwanie się

wszystkich, wreszcie wraca do Obozu Drugiego*
Pozostali, nie zdężywszy wskutek togo osięgnęć miejsca wy- 

branego poprzednio na Obóz Trzeci - zakładają go na wysokości
6.150 a, na lekko wyniesionej buli, na skraju wylotu kotła.

3 o c k t e y , D o. v a 1 II i m a wracaję do Obozu Dru­
giego, przynoszęc list od Kas r p i ń s k i e g o .  ■ 

B u j a k ,  K l a r n e r  dzień odpoczynku,*
M a r t o l i  i I n d ż u n g  schodzę,, do Ooozu Plew
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Ha lawinisku u stóp ścianki lodowej- - . domnie­
many grób St.Bernadzikiewieza i A.Karpińskiego,

B l a c k  ze służącym i K i p ę ,  schodzę, z Obozu Pierw­
szego do 3azy.

19. VII- 3 u j a k , K 1 a r n e r , B o  c k t e y ,  B a ­
r a  , N i m a , T i r l o c k - S i n g  podchodzę, z Obozu II 
w g ó r ę .  ....

Uyszedłwszy o godzinie 12 - ej na lodowiec wiszęcy widzę, 
iż TEREN OBOZU TRZECIEGO Z ALE (Ki LAWINISKO- BERNASZIKIEWICZ. i 
KARPIŃSKI ZGIFĘJLLI«VRAZ Z OBOZEM POD ZWAŁAMI LAWINY W CZASIE NO­
GI .

Wielkie seraki lodowe, wiszęce pod granię południowę w w 
partji szczytowej Tirsuli II, oberwały się, tworzęc lawinę lo~ 
aowę, .itóra zeszła po urwisku. W niższej, mniej stromej części 
poruszyła ona masę śniegu. Lawina śnieżno — lodowa przebiegła 
dno kotła, wzniosła się po lekkim stoku buli. Część lawiniska 
zalafeła bulę, reszta zeskoczyła z niej przez 25 — cio metrowej 
wyeookości ściankę.
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B u j a k  i K 1 c. r n e r  prowadzę poszukiwania, znaj­

dując szereg drobnych przedmiot?;', i dwa buty oraz wór żywności.
U i m a i T i r l o c k - S i n g  schodzę, w dół.wirófc

ce wracaj ęe nie mogę sobie dać rady. 3 o c k t e y i Dya v a

sprowadzaję ich z progH wiszęcego lodowca.
B u j a k ,  K 1 a r n e r , B o c  k t e y  „ K a w a  zakła­

daj ę obóz- w sąsiedztwie lawiniska.
F i m a i T i r 1 o c fe - S i n g nocuję w Obozie IX
M a r t o 1 i i I n d ż u n g schodzę z Obozu Pierw —

czego do 3azy.

B7oVIIo B u j a k , K l a r n e r 4 B o c k t e y e D a v a  

prowadzę poszukiwania^.
• J. ■ '

Lawinisko ma długości ok.250 m, szerokości 120 m, gruboś ć 
warstwy wynosi przeciętnie 3 m.

Dokładnego położenia miejsca Obozu niasposób jest określić.
Gałodzienne sondowanie Czekanami0 oraz wykonywanie przeko­

pów wśród bloków lodowych, zasypanych śniegiem, nie daje żad — 
nych rezultatów poza znalezieniem szeregu drobiażgó-«» Wobec wiel­
kości lawiniska 5. ograniczonych środków, poszukiwania sę bezna­
dziejne*.

Pod ściankę lodowę buli na ośmio metrowej grubości zwałach 
lawiniska - domniemanym grobie K a r p i ń s k i e g o  i Ber- 

n a d z i k i e  wwi c z a  zostaje postawiony z kijów znakowych 
niewielki krzyż..

K i m a  i T i r l o c k - S i n g  pozostaję w ObozieiS

21.VII. W nocy spadło około 25 cm. śniegu.
B u j a k , K i a r n e r \ B o c k t e y i D a v a lik­

widuj ę Obóz Trzeci i udaję się do Obozu Drugiego, gdzie zastaję 

K i m ę  i T A r l o c k - S i n g a  .



Po zwinięciu Obozu schodzę, wszyscy do Bazyr pozostawiajęc 
w Obozie Drugim 4 ładunki,,

22. 2 3o. 24- VII- Pobyt w Bazie« Listownie zamówiono 26 ku- 
lisów z Almory do Mantiari,. Z Bazy do Mantiari będę użyci kuli- 

si z Milam.

25*VII» D a v a * K i p a , M a r t o 1 i , P a l d i n w  

eięgu 14- to godzinnej akcji likwiduję definitywnie Obozy I 
i II.

26. VII. " M a r t o 1 i I I "  idzie do Milam dla zorga­
nizowania karawany kulisów z Bazy do Mantiari.

27. 28 o VII o B u j  a k ,  K l a r h e r  przy pomocy N i - 

m y  i B o c k t e y a atakuję NITAL1AUR. /6.200 m/.
Akcja zostaje przerwana na wysokości około 5.900 m wsku - 

tek uszkodzenia oka K l a r n e r a  odpryskiem lodu.

29. 3 0 31o VII. Oczekiwanie w Bazie na nadejście kulisów 
Przygotowanie t r an s p o r t ó w .

1. VIII. Nadejście kulisów z Milam.

7 , MARSZ POWROTNY.B a z a M i l a m  - A 1 m o r a .

2a VIII - 12. VIII. Odcinek z Bazy do Mantiari odbyto pregt 
udziale kulisów z Milam. Pomimo ich kiepskiej postawy trans — 

port odbywał się sprawnie. 1 jednym z dni przebyto dwa etapy , 
co wobec zakorzenionych zwyczajów, było zjawiskiem niezwykłym.

W Mantiari oczekiwali na wyprawę kulisi przysłani przez a- 
geneję transportowa z 'Almory*

Większę część marszu odbyto w czasie deszczów. Ładunki na- 
mSkajęc zyskiwały do 20 fo na wadze o co przyczyniło się do pow-e 
tania trudnośc-i, zwięzanych z odpowiednim ich podziałem.

-  -32 ■ -



Temperatura panowała znacznie wyższa, niż w czasie marszu 
w pierwszą stronę o Obserwowano niezwykle bujny rozwój roślin - 

noś ci <.

13* 3.4a TIII« likwidacja spraw wyprawy na terenie Almory,

P0BRÓ2 PÓffROSEE-.* A l m o  r a ~ B o m b a j  - l w ó w *

Z Almory wyjechano 15oVIII*
B u j a k  i K l a r n e r r  rozstali się z doktor emFFcy 

i Szerpami.w Bareilly* skąd udali się do Delhi I A<gry*
Przez kilka dni podróżowali osobno, by 22 — go spotkać, się. 

w Bombaju,, gdzie B u j a k  wygłosił odczyt- o przebiegu wyp -
rawy o

Z Bombaju wyjechano 23 - go statkiem Victoria, pozostawia­

jąc ze względu na niepewną sytuację polityczną część ekwipunku 
wyprawy pod opieką Konsulatu Polskiego..

3oIX> B u j a k  i K l a r n e r  wysiedli na ląd ww 
kort - Saldzie1 skąd przez Aleksandrjęs Constanzg 0 Bukareszt 
preiyjschali 11«. IA« do Lwowa«

P* S* Autor sprawozdania* nie mając dostępu do całości ma­
teriałów,- jest zmuszony do znacznego ograniczenia 
jego szczegółowości*

Sẑ . Er*

DOSWŻADCZEiTIA Z PIERKSZEJ POLSKIEJ WYPRAWY W HIMaLAJE 1939*

Przystępując do pobieżnego zestawienia doświadczeń z wyp­
rawy himalajskiej zdaję sobie sprawę z faktu, żc obssrwadje zob 
rans w. czasie jednej wyprawy nie upoważniają do żadnych kate - 
gorycsnych wypowiedzi* ' .

Przfz sformułowaniu krótkich uwag pragnę się przyczynić jo­
dynie do powiększenia ilości materiału dyskusyjnego dla orga -



34 -

Powodzenie wyprawy zaj.eży w wielkiej mierze od należytego 
jej przygotowania. Najdrobniejsze pozornie niedociągnięcie wor 
ganizowaniu lub przeprowadzaniu wyprawy może poderwać poważnie 
możność osiągnięcia celu,..

Zdóbyte doświadczenia i poczynione obserwacje składają sę 
z setek drobnych uwag. których ważności nie należy lekceważyć- 
omówiecie ich zajęłoby wiele miejsca i_ znużyłoby większość czy­
telników, dlatego też ograniczam się do przedstawienia tutaj je­
dynie ważniejszych wniosków-

X X X

Przebieg wyprawy wykazał,, że przygotowanie i organizacja 
były przeprowadzone niezwykle celowo i starannie. W czasie ak­
cji nie ujawniła się żadne nieomal uchybienia, poważniejszej na­
tury .

TB tych warunkach omówienie niniejsze należałoby rozpocząć 
od przedstawienia organizacyjnego i technicznego obrazu wyprą— 
wy, wypowiadając dopiero na jego tle odnośne spostrzeżenia.

Z braku materiałów jestem zmuszony przystąpić odrazu do 
drugiej części zadania, odkładając wbrew logicznym wskazaniom, 
przedstawienie pierwszej, podstawowej części do późniejszych 
cz-asów.

X X X
i. S Z K I P U S E K o

W dobrym gatunku i w naj drobniej szych szczegółach przysto­
sowany do miejscowych wymagań ekwipunek jest podstawą powodze­
nia wyprawy, działającej w klimatycznie trudnych warunkach.

Ekwipunekx wyprawy był nieomal bez zarzutu*
Namioty szturmowe należałoby ewentualnie nieznacznie po — 

większyć. Podłogi ich okazały się całkowicie przsmakalne.
Należy podkreślić., jako dużą zaletę tych namiotów, łatwo £ 

i szybkość ich rozbijania, w najcięższych warunkach stmósfe — 
ryeznych. Stosowanie wejściowych rękawów polarnych wydaje się 
w warunkach himalajskich nieodzowne.

Obozy bardziej zasadnicze powinny mieć po jednym większym 
namiocie.

Należy przewidzieć namioty dla kulisów, biorących udział w 
transportach powyżej bazy.

Ś p i w o r y  były najbardziej udaną częścią ekwipunku. 
Łączyły znakomicie lekkość / 2,3 kg / i ciepło.

Małe m a t e r a c y k l  z gumy porowatej izolowały 
dostatecznie nawet na lodzie-

U b i ó r  wspinaczy, zwłaszcza dolna część, powinien tyć 
nieco cieplejszy. Nie marzliśmy, lecz przy 16 G i silnym wiet­
rze nie mieliśmy żadnych rezerw-..

B u t y  /Wiedeń/ — wykonanie ich było najwyższej klasy.Wew­
nętrzne wyłożenie filcom jest niecelowe, jeżeli mają one być u- 
żywane poniżej 6.500 m — po namoknieciu są nie do wysuszenia.

Oprócz^ m a s o k prze-ciwwiatrowych należy mieć lekkie 
maski przeciwsłoneczne, w celu używania ich przy ciepłej pogo—
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Izie
H.tso.dzowEiym grn.intaym® rozwiązało!? ;S a l» s a p i e —

c 0 n- i a górnej kra^ecl;! o -a t a; przód dostawaniem się' 
anifjgp'̂

3ia marsz w 4 o 1. i n a o ii .najlapszym o b u w i s m or­
ka ryły się 's]̂ ar-zai‘.ę. pantofle jlekfcoątłety ozńp na gribań pp&ssz~*
wi Kaś ideaukiym o 1 x: y c i  ni w esasiś mrrcsniira — pale—
: *'.'.py & 1 O p p- ,:c.; a- «

P r i n '.'i a y /mało/1 w normał&yrń wykonańln0' opalany ban -•
5-yn.a funkcjonowały do 7 o 000 m włącznie te r sarK:nt'î  Maazjnc?̂ . m®- 
• wyo.b. a« wsgłę :1. na powolność nie 'u&ywahh prawie wÓal,ęo>

1 /orfy ł a 4 "a js i > w typ~a B a u i r- a nwaiano za -
zbyt .

Ii ;L .u V s*$ą3.y w o s a n ie  wypadków eg ..ar: da: jako li­
ny aseMrracryjlna o

£  a -k  i  by ły  bardzo rzadko nsywane - przy s i l n e j  operaotl 
słonecianej poc.b5.ja s i ę  śnl&g-

P ii.oln y ' firnowe nie znalazły zastosowania»
H&leży przawidziob e p r ss ę t b a p a. s o w y na wy­

padek zaginięcia w ozasia transportu lub akcji*,

2-> 2 Y ¥  3 0 jS ® ,

Właściwy' dobór żywność.^ H a  wyprawy- działającej prson ssv 
: r rrlesiocy- 'osąśelrwo w klimacie tropikalnym, Jsst warunkiem 
Tlrzyraania zdrowia :l ń^strojl f-wo

Żywność, powalana być db^Wuaezńle kaloryczną- rós no rodna i 
d obierana . bon' prz-esadnage BmakosKostwą-,.. .WsKolki.e smakołyki 
pro■:,jada|a się szybko:’ prosie pożywień:.-,o możliwie odpowiadają— 

przyswyc zaS arion: wypływaj ącym ;; p o ls k i  oj kuchni- było raj- 
1 er  d z ie j  o-onione o

li.aod-20w.ae aę w .1 :& a m n o w e odżywki — skcndsnso — 
wary sole cytrynowy- iabłwtki w;.tarninowe / tych o a ie t i i ie h  n ie  
zabrakło. /I

Basa b y ła  zaopatrywana w’ ś w ie ż . p m d n k ty s z i e m n i a k i ; . j a  -  
rzyny / c e fa la /  1 św iece inięao*

różnorodność pożywienia,, awiasocaa w kO^swrwacko była zbyt 
wala o feu ad.aiia i drogie* śniadania winny być bardziej iiaten - 
rsywne- *•>'• więcej sura tapfstegot:mkonśó':?w rybnych, boczki i cukru©
1 rsewidzlahe racji e żywności Skazały się o .około 20^ zbyt małe* 
lycokogóyaki- brak apetyty, nie został w osasie' wyprawy zaobser- 
w; war.yi. '.

illwwłaściw« odżywi^otit' w dolinach ./dstra. kacłinia induska/ 
wydaje mi się przyoBynę, diirycrt.Twałępoh 1" poważnych yi Blcatkach. 
chorób .żGłaik;Owych Iwo eh cnlanków wyprawyo

. Pakowani^ śyw aości w ckrżynkac.hr- z a w ie ra ją c y c h  kompletne 
racje 12 - ku dndadhićvfólrs okazało  się b ard sa  praktyczna*.



■ • 36 -

3o T R i  JT S P  O H  T o.

Ścisły nadzór i pedantyczność. w przeprowadzaniu transportów 
jest warun.-V.iem cla ni eut race ni a części 'bagażu w czasie podróży 
i marszu oraz w jeszcze większym stopniu dla prawidłowego zao­
patrywania łańcucka obozów w czasie akcji i

Akcja wysokogórska wymaga obecności dyrygującego transpor - 
tami w strefie ich głównego w danym momencie natężenia* 
/Wskutek pomyłkowego przeniesienia przez Szerpów do wyższego 
obozu wora z linami,pozostało się w pewnej fazie akcji 8—miu 
ludzi z 20-ma metrami liny asekuracyjnej/*-

Przy rozciągniętej akcji należy się liczyć z potrzebą uźy - 
cia dla celów-..jedynie dyspozycyjnych dwóch alpinistów*

Konstrukcja skrzynek transportowych musi być jaknajlżej sza 
i mocna /rola taśmowania//zewnętrzna ich powierzchnia powinna 
być natryśnięta lakierem dla zabezpieczenia przeciw wilgoci.

Żywność należy przenosić nawet do wysokich obozów w skrzyn­
kach /nosiłki/'.gdyż tylko te chronią ją przed wilgocią, rozbi - 
janiem i,czego nie należy lekceważyć.przed podbieraniem inten­
sywniej szych produktów odżywczych*

Skrzynki wymagają zabezpieczenia od wewnątrz specjalnie 
p rs p ar owanymi papieram i przeć iw w ilg o c i *

...ielkość skrzynek winna być tak dobrana,aby waga ich stwa - 
rżała możliwość różnych komblnacji;gdyż normy obciążenia kuli­
so?; są różnorodne nawet w sąsiadujących ze sobą okolicach°Ku — 
lisi w G-ehrwalu noszą 80 lb's> lub 60 lbs«Tw czasie akcji wyso­
kogórskiej obciążenie tragarza w okolicy 7000 rru nie przekra - 
cza 30 lbs*

Zapewnienie sobie óla karawany zawodowych kulisów na całą 
przestrzeń marszu dolinowego jest podstawowym warunkiem spraw­
nego przebiegu marszu*

0 sprawach transportów istnieją trądy ej-ą utarte zwyczaje, 
tyczące sio użycia zwierząt jucznych lub kulisów,wielkości 
etapów,ciężaru ładunków,aprbwidowania karawany i jej wynagro — 
dzenia — zwyczajów tych nikomu nie uda się przełamać*

Trzeba przewidzieć specjalno zab ezpieczenie szeregu artyku­
łów przeciw wilgoci i temperaturze w czasie transportu * 
m asło koisqui ty; filmy i tićU

4, L E K A R S K I E  ,
Apteczka musi zawierać poza normalnymi środkami,medykamen — 

ty "tropikalne"*
Baczną uwagę zwrócić trzeba na dobór środków do leczenia 

cięższych odmrożeń o.ra.z zapalenia oczu*
Choroby żołądkowe w czasie marszu dolinowego na tle kuchni 

indyjskiej,a w czasie akcji na podłożu bezwitaminowego odżywia­
nia, były główną plagą wyprawy.

Od początku akcji nie lekceważyć destrukcyjnego działania 
.intensywnej inlsolaojl i suchości powietrza*Wszyscy uczestni — 
cy przez cały czas akcji ai* mogli się wyl-czyć z bolesnych 
uszkodzeń,powstałych na tym tle*

Większość uczestników cierpiała na tle przeziębienia pęche­
rzy - zachowanie środków ostrożności od początku prawdopodob — 
nie pozwoliłoby na uniknięcie tych przykrości,które w warun — 
kach obozowani::-, wysokogórskiego są sp ojalnie dolegliwe .Baza 
była nieomal bez przerwy terenem leczenia pod opieką doktora*

Z punktu widzenia dbałości o możliwie szybkie leczenie 
uczestnikaw,wydaj a się celowym związanie na stałe doktora z Ba-
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aą lub taż  bazę, '■wysuniętą,o
i1 o W ż  doktór b ■ v z aspiracji alpinistycznych-?;, j;dnocza śni3 

;v siadający pc wue podstawowe wyszkol, nic górskiecbyłby.prawdo 
... '. najbard'/ej na miejscu*

Prży tym ujęciu winien być doktór wykc. zystany jednoczoś - 
jako dysponent prowadź-,ni-, transportów między niżej peło- 

ż tuyrni obozami o

50 A l L i M A T Y  Z A  Ć- J A .
Przebieg aklimatyzacji u poszczególnych uczestników był 

bardzo różnorodnyo Z doświadczeń wyprawy /zbytnie uogólniać 
ich niu należy/ można wyciągnąć następujące wnioskis ludzie, 
którzy byli juz kiedyś na dużych wysokościach aklimatyzują 
się. szybcie j o Szybkość aklimatyzowanla się nie j est związana 
z jej trwałością i gruntownością*Zetknięcie się poraź pierw - 
s..y z dużymi wysokościami nie znni.jsza możliwości gruntowne- 
g' aklimatyzowanla się. Prza prowadzanie aklimatyzacji wymaga 
ta poszczególnych wysokościach znacznego okr»su es-., su*.

Uczestnicy wyprawy-którzy uzyskali trwałą aklimatyzację na 
wysokości 5900 - 6300 nu w okresie prawią- trzytygodniowym rie 
odczuwali najmniejszych trudności wysokościowych^aż do szczy­
tu /7430 m/«

U alpinistów,którzy w czasie przeszło trzytygodniowej akcji 
r.a wysokości 5900 - 7400 nuwobec uzyskanaj aklimatyzacji nie 
odczuwali najmniejszej dolegliwości,skonstantowano po powro - 
oie do Bazy niezwykle silny spadek wagi /utrata mięśni/,spa - 
dek sił i przemęczeni;- Serca*

•.skazywałoby to na zachodzenie zjawiska det -.-rioraej i już 
przy niższych wysokościach od tych,które są uznawane dość po­
wszechnie jako dolna granica wysokości występowania t go zja­
wiska*

k O H  S U M * .

Pora deszczowa nade szła nie zwykle wcześnie ,'gdyz 6-go czor- 
*ea»

Intensywność opadów uniemożliwiała niej„dnokrotnie posuwa­
nie ahoj i*

Z nade j ściem monsumu wystąpiło wyraźnie ociepl,ni-,-.Od 1-go 
d > 14-go iipca nastąpi?: ni ̂ notowany normalni- w czasie monsu- 
mu o kr:, s pięknej pogody*

Oo.aerwoWąno ‘różhbrcdnc bardzo nasilani niepogody w posz­
czególnych dolinach w zależności o! .dostępności ich dla wstę­
pują ychcd południo-wschodu chmur /G-ehrwal leży v? strefie 
działania monsumu bengalski -go/«

Podczas gdy eolina 1 w a n 1 była stal., wyp >łniona chmu­
rami ,”bas-nn U a n a a - D v i,osłoniony przoZ.H e n d a — 
1) v v i ;vschodnią.,miał długi... okrasy pogody*

7, L A ,7 I N Y *

Ostrość spadków zboczy w Himalajach i ich wysokość powodu— 
j, schodzenie niezwykłej ilości lawin, „i.lkość i z-.sięg któ - 
..ch nie da się porównać z lawinami innych gór*

okrasi; a-rmnu, cyniku nieustannych intensywny'- ii opa­
dów, netę żeni o i wi-i.’kb ś?. 3 . a ot- w i ..lokrotnie® •« grupie
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T i r s u l i  słyszano codziennie łoskot kilkudziesięciu scho­
dzących. lawin.

Często spotykanę formę sę lawiny lodowe-Ich wielka masa 
bezwładności stwarza niezwykły zasięg i powoduje przebieg nie 
więżęcy się ściśle z kierunkiem skłonu zboczy.

Grupa T i r s u l i  poza momentem katastrofy,w której 
przebieg lawiny poszedł wbrew pozornie logicznym przewilywa - 
niom,dostarczyła również innych nieoczekiwanych obserwacji, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o zasięg lawiny w płaskim terenie.

Sz - Er.

T I R S U L I  
/Fragm nt wspomnień/

^ieaem niewielkich namiotów domkowyeh rozstawiliśmy niers - 
gularuie,dookoła namiotu-jadalni,tuż przy morenie bocznej lo - 
dowca M i 1 a m, zakładajęc Bazę 1 i r s u 1 i.

Garażu od następnego dnia rozpoczęli się na lodowcu rueh,ja- 
kiego śnieżno-lodowe olbrzymy u swych stóp nigdy dot-ęd nie og­
lądały. Duch bojowy,wywodzęcy się z końcowej fazy działań na 
!! a r ii a - D e t i, ożywiał w równej mierze nas wszystkich , 
jak i Szerpów.

. cięgu szesciu ani akcji przeprowadziliśmy w terenie do - 
wehezas alpinistom nieznanym trzy wywiady dla ustalenia wyoo- 
j drogi ko szczytowi,oraz założyliśmy i zaopatrzyli do dal 

szej akcji dwa obozy /na wysokości 4750 i 5670 fu f̂l.p.m./.

Zamknięciem tego przygotowawczego okresu było osięgnieńcie 
przez K u b ę  i S i a m a  grani szczytowej T i r s u i i U  
na wysokości 6400 m.

Dnia 17-go iipca znaleźliśmy się we czwórkę wraz z czterema 
Szerpami w Obozie II-gim.

Przy wspólnie spożywanej kolacji prowadzimy długie dysputy 
na temat bliskiego,® naszym przekonaniu,zdobycia szczytu.-



■ T i r  s u  1 1 .- "trójzęi>n. — trzy szczyty położone w grupiep 
górskiej M i l a m  w Himalajach G-ahrwalu Wysokość ich jest: 
7150, 7070, i 7040 m.n.p.m. Przedmiotem pierwszego ataku PWH 

tył szczyt II.
'Wszyscy wyrażamy podziw dla niezwykłej malowniczości tej

*■grupy górskiej. • ' * .
* • ••

Strome,do 3000 m. wysokie-., ściany. szczerzę, się surowo cio -
sanę skałę.Spękane w, potężne szczeliny lodowce spływaję usko- 
nami .wpadaj ęe jako ■'‘dopływy" do. wielkiego-lodowca M i  l a m .

Setkami ostro opadajęcych rynien,szoruję, nieustannie obsu­
wy śnieżne,tworsęc .tak charakięrysy.yczn.ę..dla Himalajów rzeź­
bę ścian.

Lodowce wiszęcs przypominaję co i' raz o swym istnieniu, ło­
skotem obrywów 'lodowych,przeszywajęcym śwlatynnę ciszę gór.

Pełna uroku i siły .przycięgajęcej jest surowość i' malowni­
czo sć tych gór. •

Szczególnie" pełni zachwytu sę A.'k a r  I S i  a m, którzy 
uważaję grupę lodowca ivl i l a m  za najpiękniejszę pośród-li­
cznych gór, jakie w życiu . oględali .. ' .

Obydwaj" oni porównuję T i r s u 1 i zs. wspaniałym ale 
bezlitosnym dla szturmujęcych go N a n g e, - P a r a b a t.

Idziemy'na spoczynek w jakrajlepszych' nastrój ach z zamia - 
rem założenia następnego dnia Obozu III na wysokości 6300 ni.. 
przy udziale wszystkich alpinistów i tragarzy, wszyscy będę 
nocować w Obozie III opręcz. dwuch. tr-gnrzy,którzy zejdę po 
resztę ładunków.

Niepewna pogoda z rana następnego dnia opóźnia wymarsz.
Przy formowaniu'ładunków dla tragarzy okazuje się.ż’ jest ich 
8-miu a nie 6-ciu,jak poprzednio'przypuszczaliśmy. Zachodzi ,
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więc' konieczność powrotu wszystkich czterech tragarzy do Obo­
zu II. Wobec tego celowym jest pozostanie przez jeden dzień 
dwóch alpinistów w Obozie II,ala przeprowadzenia następnego 
dnia transportu do Obozu III..Zgłaszam się na ochotnika na po­
zostanie w Obozie,po krótkim, namyśle przyłącza się do mnie 
K u b a. A k a r i S 'i a.m : “odchodzą wraz z czterema tra - 
parsami. Zegnamy się; ,?do ' juTra” ..

Większą część ich drogi, obserwujemy z obożu.Powolność mar­
szu zwraca naszą uwagą.Przyczyna tęgo wyjaśnia.się po dwóch 
rodzinach,kiedy z trudem" chwytamy dochodzące z góry słowa S i-, 
a m a wołającego:' nl n Ą ż u ń g tragarz choryI "Odsyłamy go 
na dół!5’ Iieozorem senodzą-z gó.ry pozostali trzej tragarz-, i 
przynoszą nam list. od, -A k .a r- a, który donosi',źe w.skutek oho- 
roby 1 n d ź ń. n g >• i- związanej z tym konieczności'-przepa­
kowania ciężarów,nie “zdążyli dojść do upatrzonego'poprzednio 
miej sep na pbóż.- Załcsyli- więc .tymczasowo,na j- dr-n"dzień Obóz 
iii na wysokości . 6 * 1 5 0 miejscu' jak podkreślił w- Uiście 
a k a r, całkowicie bezpiecznym*' ' •

Następnągó dnią' wychoazę wez.-snym rankiem wraz z Kubą i .z 
czt,,r,ma tragaizami. Trzeba jnknajwcz... śnivj dotrzeć do Obozu, 
iii, zeby z.aążyć'prz...ni'.ść go jaszcz- tego samego dnia o około 
loO m.wyżej . -Przy .-p.iękn.. j pogodzi-, i przemarzniętym lekko śnaS- 

gu posuwamy się szybko. 0 godzinie 12-  j j .st,śmy'u stóp wi- .. 
szącogo io-iowca,skąa pozostaje nam leciwi*.. goażinn drogi do '
obozu naszych towarzyszy. Tak pomyślny przebieg mars2u.. wpra ' ' 
.la nas w jak najlepsze humory. Omawiamy taktykę jutrzejszego 
lub najdalej pojutrz-j ss,,gc ataku szczytowego. Wychodzimy ha 
próg lodowcavskąd otwiera się rozl.gły widok w górę-. Pytamy, 

się, Sz--.rpo.w-,którzy wczoraj rozbijali wraz z A k a f - m 'i'-., 
i i; m-. ̂  m .obóz,w 'jakim miejscu - został on założony? tfskazu—
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ję nam klerunek.
Jadęn rzut oka wystarczy,by wzbudzić nagły dreszcz niepo - 

koju. Bez słowa chwytam ze, lornetkę* Bo krótkiej już obserwa­
cji nie mam wątpliwości:' wskazane miejsca zalegaj ę zwały wie- • 
Ikiej lawiny. Każdy z nas zastanawiajęą.ślę,zdaje sobie spra= 
w§, że wszystko przemawia za tym,iż--towarzyszy-naszych spotkał 
los tragiczny, î ie j asteśmy-jednak w ..-.stanie, uwierzyć w to , 
chwytamy się myśli, że Szę.rpo.wie'-'mó'ga się mylić w .określeniu' 

miejsca obozu.
Szybko posuwamy- się- pwc,zoraj sż.ym,..śladem naprzód. Idziemy b» 

sło:■•;&,nie odrywajęc óćżu od;-lawiniska i jego okolicy,a uozu - 
c : 3 grozy przejmuje-nas. eerazpbardziej . .Szerpów!;:: sę-wyraźnie 
stropieni,zaczynaję'juden'po'drugim cmokać i pojękiwać,co wy­
raża przejęcie się i boleść. -Rozumieję oni"-już teraz,taksamo 
jak i my,że obóz został zgładzony przez lawinę.

Świadomość .śmierci naszych przyjaciół nie może się zagnie­
ździć w naszych••główaąh. • Jczpraj. jeszcze prowadzona rozmowy' i 
wspólnie snute-plany noszę zbyt dużo -cech t-raźniej szóści ̂aże­
byśmy mogli pogodzić się z„ taic brutalnę i zinuję- rzuczywistoś- 
cię. Wszak...lawina mogła zejść, dziś przód pełńtniem, obóz mógł 
być wtedy . _•puszezony. :

Wchodzimyną lawinisko. Szerpowie po krótkim namyśla wska­
zuję. tu stał obóz. — Miej sce -to zalegaję obecnie .zwały blo­

ków lodowych, przetykany oh zbitym śniegiem*. G-oręczkowo prze­
szukuj a my powierzchnię, Wkrótce znajdujemy wbity w. krawędź 
v lulki ej szczeliny lodowej but - stałe się,nie: można mi r-ć jus 
sądnej wętpliwcśc.i ani nadziei. Stajemy wszyscy nad tym do 

dcm .nió szczęścia, które spadło tak ;gwałtownio„że wydaj e się 
wprost nierealne.

’«VO-

ft e o o



~  42 -

W -wyniku poszukiwali prowadzonych przez dwa dni wykopuj omy 
drugi but,większy od poprzednio znalezionego,-braz szereg dro­
bnych przedmiotów. Poszukiwania są jednak beznadziejne. Lawi­
nisko ma £50 a.długości,150 szerokości,a grubość jego warstwy 

dochodzi do 8-miu m. , przy czym składa się ono--z bloków lodo 
wy eh i zbitego przez ni - śniegu. Cc można zdziałać tutaj y^ki- 
iku? Sprowadzenie więkssey ilości ludni - jest' nie do pomyśle — 
nie ze względu na trudność i nieb zpioezoństwb dejścia żebrem 
skoIno-śnieżnym,które jest dostępne jedynie dla wspinaczy. 

Drugiego dnia wieczorem postanawiamy zakończyć poszukiwania.
U stóp ścianki lodowej sw miej scu ktor.,. -uważamy>,zr, naj-bar - 

izi .-j prawdopodobny grób naszych .towarzyszyć*stawiamy, nięwial- 
:.I krzyż. Zdejmuj emy czapki-. Pogrążamyw sięyw--zadumie\nad wąpćł- 
nis przeżytymi pogodnymi chwilami,nad -wspólnie.pokonanymi 
truciami,które nas tak -zbliżyły jcraz naw ciężką t&raźnie j szoś-

Odchodząc staramy się odczytać z pozostałych- śladów prze — 

bieg lawiny. Bezpieczne, p-.-zumie . miej s.eo i lodowy - początek -la* - 
winy z potężnych bloków, poru s z ehie w .czas i o jej biegu .na niż­

szym, łagodnym stoku loginy śni-dźfĉ .j T. przebieg w. f ś/z i w końcowej, 
o- znaczne jo przostrz -ni p-„. płaskim t m n i s i  wre-szciu śrni.rć 
śpiących o obo.zi> - wszystkim t--; 3zee.ybt-y.yy analogiczne j.ok 
katastrofie , któro spotkała prz id. ki litu laty niemiecką '"'ypry 

wy na N o. n .g a - ,P a r b a -i, fam zginęło. 16— fu lud z i.

Dziwnym się .teraz wydaj o, .%■„. właśni o Ci .Którzy Zginęli i po - 
rc-oiywali potężno stoki 1 i .-r. s u 1 i- o. -U c- k g .a - P ar- 
b a' t .

Zwinęliśmy Bazę. * Działalne se wysokogórska typrtwy jr.st za­
kończona. Z niewielką tym raz-on, be ; iS--eta-kulisów, złożona
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karawanę,zdężamy spowrotem do A l m o  r y.
Minęliśmy.«sadę M i l a m  -iw miej scu,gb-!ie załom doliny 

zaczyna nam zakrywać T i r ‘s u l i ,  wyłania się nagle z b o ­
cznej doliny P a c c z .  u - N a n d  a -kD.a' v i. Stajemy. 
Karawana nas mija. Zostajemy w ciśzy -wobec majestatu dwóch cl- 
brzyraćw górskich. Oba sę riwnie potężne i imponujęce,lec? ja­
kże różne budzę w nas mczticie.

' * ,T i r s u 1 i stał się największę klęskę, jakę mogliśmygo - 
nieść., N a n d a - i) e v i był naszym triumfem największym. ;

.  Sz -"'Sr, ■

' . S Z S R P 0 W i  P

szkice ■

$Olbrzymy himaląjskie wyrastajęce wyżej 7-miu czy 8-miu ty - 
sięcy metrów ponad poziom morza,bronię się przeoiw wdzieraję- 
cym się intruzom specyficznymi warunkami wysokościowymi nieo­
kiełznanej natury oraz trudnościami technicznymi skały i louŁu

Szerpowie



Z nagromadzenia tych. przeciwności- wynika, żć zdobywanie ich 
przestaje być atakiem na szczyt,a zamienia się w długotrwałe 
oblężenie, góry,związane z zakładaniem całego łańcucha‘obozów, 
wymagających wyposażenia w sprzęt oraz stałego zaopatrywania 
w żywność. ' "

Główny ciężar tej podstawowej funkcji transportowej spada 
na barki -tragarzy wysokogórskich. Niezwykle ciężka praca dźwi* 
gania ładunków na wielkich wysokościach,w rozrzedzonym powie­
trzu , nie' daj ąc a się porównać z noszeniem największych nawet ’ 
ciężarów na mniejszych wysokościach,połączona jest z wystawie­
niem na największe t-rudy '- leżące niejedjfokrotnie na 'pograni­
czu walki, o życie. Pracy tej nie ożywia przytym tak-ważny dla 
alpinisty czynnik ambicji - szansa zdobycia Szczytn nieomal z 
reguły nie będzie dana tragarzowi wysokogórskiemu.

Przyczyna niepowodzeń wielu wypraw; himalajskich leży w; za­
łamaniu się tragarzy. Prze z wiele lat rekrul-owano ich z w szel- 
kich możliwych szczepów.. :>śzystkie te próby dawały niepomyśl­
ne rezultaty. Jedni załamywali się naskutek trudów,inni natle 
ierzeń i przesądów o podłożu religijnym. Dopiero wyprawa ê re- 

restowska *z 1929 r.odkryła talenty go r-skie szczepu - Szerpów. 
Odtąd siali się óiu/nieodłącznymi t-owarzyszami wszystkich wy­
praw himalajskich. '

Szerpa.jest to niewielki szczep góralski zamieszkujący ws­
chodni skraj Nepalu na pograniczu indyjsko-tybetańskim. Jak 
wszystkie,plemiona pograniczne nie posiadają oni zdecydowane­
go oblicza rasowego. Przeważnie reprezentują typ mongolski , 
lecz również często mają rysy aryjskie.

Kilkunastoletnia tradycja wypraw stworzyła wśród Szerpów 
szczególne zwyczaje. Branie udziału w wielkich zdobywczych wy­
prawach, zwłaszcza połączone z osiągnięciem możliwie najwyż 
szego obozu’daje tytuł do zażywania w szczepie szczególnej po­
wagi.

Pobudka' ta nie' byłaby wystarczającym dopingiem dla naraża­
nia się■na nie zwykłe trudy wypraw. Bój owyoh Szerpów,przezywa­
nych przez Anglików "Tygrysami",znamionuje silnie rozwinięta 
żyłka sportowa,zamiłowanie do ryzyka i znajdowanie przyjemno­
ści w pokonywaniu truaó-w i przeciwności. Ich psychika i ich 
zapał tworzą wartości,za które słusznie należy im się miano 
nadawane przez niektórych alpinistów: towarzyszy - tragarzy.

.v czasie przygoto-wań ao wymarszu z A 1 m o r y rozdaliś­
my pomiędzy Szerpów przywiezione dla nich ubrania. Najbardziej 
podobają się wojskowe mundury sukienne i białe wojłokowe ser­
daki. Mimo panującego upału,przy którym ludność miej scowa orę­
dzi półnago, Szerpowie stroją się zaraz w swetry i mundury na­
kładając na nie serdaki. Poczym korzystają z pierwszej sposo­
bności opuszczenia naszego bungalow,żeby zwartą si-óstUc prze­
defilować przez cała miasteczko,budząc podziw mieszkańców dla 
wspaniałego i "egzotycznego" stroju "polskiego wojska kolon - 
i silnego". Wracają ao bangalow spoceni jak rude myszy, ale jed­
nocześnie rozpromienieni osiągniętym efektom.

j j — ----------— ---------- — ------
Poza Szerpami również sąsiadujący z nimi po stronie tybeta­

ńskiej szczep Bootia wykazał się wielkimi laletami tragarzy 
wysokogórskich.



Podejście jest długie,zapadajacy się śnieg zwiększa, jego u- 
ciężliwość = Szerpowie obładowani ciężarami wznoszę, się po stro­
mym spadku powolnym,miarowym.krokiem. Wielkie wory ładunkowe 
spoczywające na plecach.a podwieszone na postronkach przez gło­
wę .utrudniaj ę im zachowani o równowagi? Przy każdym kroku wyda­
ję, oni głośne,rytmiczne jęki. Jeden tylko idzie nie wydajęc 
głosu, Wbrew pozorom ten właśnie jest', wyczerpany a nie ci,któ­
rzy jęcząc daję, wyraz swemu dobremu samopoczuciu*

Pierwszy transport złożony z sześciu tragarzy doprowadzili­
śmy na przełęcz L o n g s i a f f a. Wszyscy jesteśmy jeszcze 
niezaaklimatyzowani * Podejście to zmęczyło nas mocno, Najbar - 
dziej wyczjipany i cierpiący jest B o c.k t e y. W odległości 
kilkunastu i roków od. namiotóv; rysuje się przez gęstwę otacza - 
jęcych nas chmur jego sylwetka, leży na śniegu rozebrany do pa­
sa- Wieczorny mróz nie chłodzi go dostatecznie,więc przyjaciel 
W i m a okłada mu głowę i plecy śniegiem. Gdy sahib zbliża się, 
nadrabia on minę., B o c k t e y podlega silnie wpływowi wyso­
kości, w dodfbku przy pierwszej wspinaczce okazał się zupełnie 
surowy - w ‘ęc kiedy wyruszamy wraz z 3-ma tragarzami w górę.p- 
ruczarny mu spełnianie drugorzędnej funkcji noszenia ciężarów 
między obolem I-szym i T.I-gim. Ale B o o k t. o y miał ambic­
ję i odwagę,miałtakze serce do gór,-, Po sześciu tygodniach dzia­
łań był najlepszym spośród Szerpów, Pewny we wspinaczce zarów­
no w skale jak w lodzie ,wytrzymały,po największym nawet wysił­
ku chętny do nepej pracy.,wesoły z wiecznie roześmiany gębę,, u- 
czynny,odważny - wspaniały był z niego towarzysz*

Nie.tylko w wojsku bywaj a. markieranci •> Wśród Szerpów mieliś­
my też dwóch i to wybitnych;. P a 1 d i n a i K i p ę *  Zdol­
niejszym z pośród nich był niewątpliwie P a  I d  i n - wstyd 
przyznać się , że mianowaliśmy; go "od pierwszego .w;.,;j rżenia” wo­
zem naszych Szerpów- Różnych używał on fortelów,w rezultacie 

których udało mu się nie przekroczyć wysokości obozu II - go, 
P a 1 d i n - energiczny i władczy w dolinach,potulniał na wi­
dok ściany "żandarma." lub spiętrzenie lodowdą^ Mijpo braku zdol­
ności aktorskich przystępował natychmiast do odgrywania przed 
nami obrazu najokropniej.szych boleści dręczęcych go i .uniemoż­
liwiaj ęcych dalsze posuwanie się naprzód- Rozkaz zejścia nadół 
działał na jogo cierpi-nia kojąco. Po chwili już schodził kro­
kiem rześkim i z minę rozpromienioną.

D a v a T s e r I n g  brał udział już w kilku wyprawach. 
Ma piękne z nich świadec twa.bęaęce jogo najwyższę dumę, D y v a 
był najbardziej doświadczonym z naszych Szerpów.' posiadał naj­
lepszą technikę.wielką pewność stąpnięciu i jeszcze wmększę pe­
wność co do swojej wyższości w stosunku do innych Szerpów*-Był 
on "primabalerinę"= Zapisał się on w dziejach naszej wyprawy 
sp ,cjalnie-mocno dziękiw dwónf_wypadkom. Dwukrotnie zdarzyło się, 
źa pierwszy z idących ob^rwęł,. się z nawisem na pionowej niemal 
ścianie .W obu wypadkach asekuracja była lotna,a arugim na .linie 
był D a v a* Obydwa razy utrzymał on z ręki prostopadle spa - 
daj acego , zachowuj ęc przy tym całkowity spokój Pamięta to d darze 
jego przyjaciel I n a ż u n .g, pamiętam te równie- dobrze ja *

Sz - Sr.
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KAZIMIERZA PRZEKwY-TETMAJKRA

KAZIMIERZ PRZERM--TETMAJER 

R : ' / wspomnienie pozgonne /

W griitniu 1939r .zmarł w Warszawie 
pisarz i poeta wielkiej miary,jeden 
z najwiotszych, jacy w Polsce współcze­
śnie z nim tworzyli, a zarazem jeden 
z najwybitniejszych taterników swegi 
pokolenia - K a z i n i ę r z-P r ze- 
rwa^- T e t ima j e r. Urodził się
Tetmajer dnia 12 lutego 18f5r.wLudzi-

P /nierzu ,na jątlkl. 'dziedzicznym Tetmaje­
rów . Ojcioc jego Adolf,był marszałkiem 
powiatu nowotarskiego,oficerem ułanów 
z czasów rewolucji listopadowe j/ranny 
pod Iganiaui/, matka Jul ja z Grabo wskich; z dom* rodzinnego 
wyniósł Kazimierz Tetmajer płomienną miłość do Tatr, wśród 
których wśTastał i serdeczne przywiązanie do luda podhalań­
skiego, z którym się od najwcześniejszego dzieciństwa slykaŁ
Gimnazjum i wydział filozoficzny uniwersytetu ukończył w 
Krakowie.



■n

Żegnając dziś w zmarłym poecie znakomitego taternika i
4/ 'członka honorowego Klubu Wysokogórskiego Polsk,Tow.Tatrz . , 

nie możemy - z natury rzeczy - zajmować się rozbiorem i osą* 
dea pisarskiej działalności Tętnajera.Wystarczy tu stwier­
dzić ,że w tatrzańskich jego poezjach olbrzymie napięcie uczu­
cia w stosunku do Tatr, przedziwna głębia przenikania w naj- 
skrytsze tajniki życia wszechprzyrody górskiej i potęga za­

klęcia w słowa majestatycznej grozy i wzniosłego piękna skal­
nych uroczysk otchłannego świata Tatr, na zawsze zapewniają 
Tętnajerowi bezsporną wyższość nad wszystkimi ich "piewcami11, 
Asnyka, Nowickiego i Kasprowicza nie wyłączając.

Odnosi się to do Tetmajera jako do liryka. Poten,gdy poe­
ta, zwrócił się ku przeszłości i "wskrzesił w pieśni"' to, co 
przestało istnieć w: życiu, cały ten, coraz odleglejszy świat 

zewnętrznego i wewne.tr zne go życia Podhalan pod Tatrami iw i t ­
rach,dał arcydzieła- pełne nieporównanej obserwacji,olśniewa-

1
jącej wyobraźni, niezmiernego temperamentu, wspaniałej pląs-

ttyki, żywości barw i siły 'wyrazu,, mianowicie cykl opowiadań 
" N a -  S k a l n e  n P o - d h a 1 u" i zamknięta w dwu powieś­
ciach / "Maryna z Hrubego" -i "Janosik Nędza Litnanowski"/,nie- 
pożyta " l e g e n d a  T a t r "

Wychowując się u podnóża Tatr, bywał w nich Tetmajer od 

dziecka bardzo często, nieraz i w towarzystwie.sędziwego już 
wówczas belwederskiego bohatera Seweryna Goszczyńskiego,o czem 
w swojej " S t a r e j  K s i ą ż c e "  tak pisze:

"Goszczyński otwarł hi ten świat, otwarł mi oczy. Goszczyń­
ski , kiedy miałem lat dziewięć, złapał unie.lecącego w Strą- 
żyskach z uboczy do wyschłego koryta potoku, gdzie byłbym się 
rozbił; on mnie potem do poezji pchnął".
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J.Gw.Pawlikowski wspominając w r.1924 tych " co dawniej 
po Tatrach chadzali" /Tat.R.X.str.1./ pisze o młodyn Tetma­

jerze jako o jednya z"nałogowych” taterników. Stwierdza jed­
nak, że' chodził w Tatry nie tyle dla zdobywania szczytów,co 
dla życia po halach. Tetmajer, że wtedy był jeszcze " -małym 
smykiem", wyprawy swoje robił "per nefas", wymykając się z 
donu ku Stawom dla zabawienia się z juhasami.

Okres, w którym Ii.Tetmajer z najgorętszym zapałem i naj­
intensywniej uprawia taternictwo, to lata: 1881-1896 'włącz­
nie. Chodzi on po Tatrach zrazu ze starszym sw , ń /przyrodni: 
bratem Włodzimierzem /głośnym później malarzem/, stale nie­
mal p.od wodzą najświetniejszego ówczesnego przewodnika tat­
rzańskiego - Jędrzeja Wali syna, a niekiedy również i Klim­
ka Bachledy .. Z pośród towarzyszów K.Tętna jera, z którymi póź 

niej przedsiębrał on swe wycieczki, wymienić możiia: Edmunda 
Cięglęwicza, Franciszka Henryka Nowickiego, Jana Nowickiego 
Karola Potkanskiego,Ferdynanda Hoesicka, Lucjana Rydla, Mi­
chała- Kirkowa, Stanisława G-abrjela Żeleńskiego, Tadeusza Że­
leńskiego, Jana Rozwadowskiego, Janusza Chmielowskiego i Je­
rzego Żuławskiego.

W latach tych przemierzył Tetmajer z zachodu na wschgid i 
z północy na południe całe Tatry i poznał je - jak na owe 
czasy - naprawdę wszechstronnie. Był na wszystkich"nodnych" 
w owych czasach najwyższych i najważniejszych szczytach,jak: 
Gierlach, Łomnica, Lodowy, dysoka, Rysy, Krywań,Mięguszowiec­

ki, Hruby, Furkot, Swinica,Miedziane itd. Przechodzi przez 
główne przełęcze tatrzańskie /między innemi przez Wschodnie 
Żelazne 'Wrota/ i stanął na wielu, nader rzadko wtedy zwiedza­
nych wierchach jako jeden z pierwszych /Kolczysta, Kbprbwy- 
Wierch,Kościelec, Granaty, Kozi Wierch i inne.

Należy tu także wyróżnić dwie interesujące drogi, które



przeszedł -Z.Tetmajer wraz z bratem swym Włodzimierzem, pod. 
przewodnictwom Jędrzeja *7ali syna, a -mianowicie o II - iem 
przejścia drogi "po .głazach" na Mięguszowieckim / w r .1386/

i II przejściu / w'zejściu / wariantu K.Bachledy w drodze'
/ , k /na Wysoką *d wagi / w-r. 1837. / najpiękniejszą wszakże

zdobyczą K.Tetmajera ,v jego " taternickiej kar jerze ” było
I. wyjście na Staroleśną / z T.Żeleńskim, E.i J. JToeliche- 

nami ,k .kryształowiczem, K . Bachledą, J . Bachledą,Ta jbrem, J. 0b-~ 

rochtą Tomkowym i J.Baziakiem w r .1893♦/ Ba liczne szczyty 
i przełęcze, drogami z n ineni mu już s poprzednich swych wy­
cieczek wypr.-wiał się też niejednokrotnie Tetmajer bez prze­

wodnika. Rzecz prosta, że osiągnięć turystycznych Tetmaje- • 
ra,który należał po części do "epoki" Chalubińskiego,po częś­
ci zaś do okresu taternickiej działalności jego " epigonów',' 
niepodobna oceniać z punktu widzenia dziś stosowanej skali 

trudności, 0 tym bowiem,jakie pojęcia panowały podówczas o 
technice taternictwa, dobitnie świadczę słowa współczesnego 
Chałubińskiemu Jana G-walberta Pawlikowskiego:

"0 technice, turystycznej nie byłe mowy. Zązdy chodził i 

wspinał się jak umiał- Za dobrego taternika uważano tego,kto
i

szedł tylko na nogach, gdzie inni nie mogli się obyć bez po­
mocy rak".

Ale b ły to •zś-.t* czasy, kiedy - jak mówi Wojciech Kossak 

:!W pogodę Zakopane pustoszało, a co żyło,' szło w góry"

Br .Tadeusz Żeleński /Boy/ 0// takie snuje wspomnienia w 
swych "Aakacjąch z pr/dumką" o odbywanych przez siebie' pod 
dowództwem I£.Tetmajera w latach 183.9 - 1393 wyprawach tatrza­
ńskich ?

" Zakopane, Tatry, cóż oklepońszego, wstyd prawie mówić 
o tern,ale w mojcu tatrz ks .ien wtajemniczeniu było coś, co 

je wyodrębnia z bezliku in.„ycii.Byłem między czternastym a

^9



a osiemnastym ' rokiem życia, towarzyszem włóczęg górskich 
Kazimierza Tetmajera, młodego wówczas poety ... ^etmajer w • 

górach był nie tylko najmilszym towarzyszeń; był ten, czem 
jeePfc nedjun na seansie: wabikiem dla świata zjaw. Przyszły 
autor S k a l n e g o  P o d h a l a  samą obecnością swoją 
dobywał tam ze wszystkiego poezję, - och, wolną jod wszel­

kiego poetyzowania, - poezję in sta.tu nascendi. Zresztąuro- 
dzony i wychowany na Podhalu, miał tam przyjaciół po wszyst­
kich szałasach, znał skomplikowane góralskie parantele,znał 

miejscową gwarę i etykietę, umiał zagadywać starych i prze­
komarzać się z młódkami, i ciągnąć bajarzy za język.W nieś­
cie nie zdradzający swej muzykalności, tutaj rozróżniał 
wszystkie odcienie i warjanty trudnej nuty góralskiej i 
znał do nich najudańsże teksty ... Tetmajer był nie zrówna-, 
rym przodownikiem wędrówek górskich. Znał szlaki niebanal­
ne ; ...był zresztą jednym z najśmielszych taterników...Tet- 

jer lubił odkrywać . . . Wdrapałem się za nim na parę szczy­
tów, na których nie stanęła wprzódy "stopa ludzka":na Sta-

f 3 /rolesną, na Furkot , może jeszcze na jaki. którego nie pa­

miętam. 11
Pc 1896r. przyjeżdża wprawdzie Tetmajer jeszcze przez ró 

le lat z rzędu w dalszym ciągu na dłuższy pobyt do Zakopane-' 
go, jednak ów dawny, wprost żywiołowy jego pęd ku skalnym wy­

prawom tatrzańskim zaczyna powoli słabnąć. Powodem tego są u 
Tetmajera objawy jakiegoś niedomagania ze strony serca,, tak, 
że na skutek zalecenia lekarzy zmuszony jest on około 19-OOr. 
a więc w latach rajpełniejszego rozkwitu męskich sił,zupeł­
nie zaprzestać podejmowania wycieczek górskich.Według wyra­
żenia Jerzego Żuławskiego - "jak orzeł spętany spoglądał z 
• ddali bezczynnie na tyiekroć zdobywane niegdyś przez siebie 

granitowe baszty Tatr". W ISOEr,, w .związku z nadaniem prze-



łęczy_ między Gierlachem a Zadnim Gierlachem nazwy "Przełę­

czy Kazimierza Tetmajera", z żalem skarży się Tetmajer przed 

Januszem Chmielowskim, w jednym ze swych listów, że nigdy
już - niestety - nie będzie mógł " osobiście objąć w posia-

9 /danie" ofiarowanej mu przełęczy. x 

*

Znaniennem jest dla Tetmajera jako taternika, że nie po­
zostawił on ani jednego opisu ś c i ś l e  t a t e r n i c ­
k i e g o .  Zapytywany kiedyś o przyczynę tego, wielki poe­

ta odpowiedział, że prawdziwie artystyczne a przytem wierne 
ujęcie i odbicie przeżyć z jakiejś wycieczki górskiej,uważa 
za zadanie bardzo trudne i niezbyt wdzięczne.

ifc. * •*>'

v?yszły natomiast z pod pióra Tetmajera /drukowane w Kur- 
jerze 'Warszawskim z 1894r./ zajmujące i plastyczne impresje 

z jego wyprawy podjętej w 1894r. z T,Żeleńskim i tragarzem 
w Niżnie Tatry / na Djuabir, Kralową Holę, do Doliny Rohoz- 

nej itd./, gdzie na początku znajdujemy także dłuższy ustęp■ 
odnoszący się do Tatr. Wrażenia z owej wycieczki na Liptów 

zaważyły niewątpliwie bardzo silnie na późniejszej twórczoś­
ci Tetmajera, którego wyobraźnia wysnuła ze świata umarłej 
przeszłości tych podtatrzańskich dziedzin wiele obrazów wcie­
lonych zczasem do jego monumentalnego góralskiego eposu.

Ra pograniczu częściowo niemal nawskroś taternickiego,nas­
trojowego opisu i tatrzańskiej prozy poetyckiej Tetmajera,sto­
ją jego przepyszne feljetony, które ukazały się w 1895r. W 

"llurjerze W a r s z a wskim"z okazji wystawienia w Warszawie: na
Dynasach słynnej Panoramy'Tatr. Z prozą tą współzawodniczyć

*
mogą - jeśli chodzi o Tatry - chyba tylko mistrzowskie.opisy 
Witkiewicza i Nowickiego. Z następców Tetmajera żaden ani w 
przybliżeniu nawet nie osiągnął tego stopnia górności lotu,
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czystości tonu i wirtuozostwa słowa.
Poza ten spotykamy w utworach Tetmajera przepiękne stro­

nice mówiące o osobistym stosunku poety do Tatr. Są to;jego 
"8 t a r a K s i ą ż Ł a", przesycona bezgraniczną tęskno­
tą do rodzinnych gór i wspomnieniami z lat młodości, list 
"Z pod Żelaznych Wrót itd," dotyczące Tatr fragmenty w niek­
tórych jego powieściach / np. przejście z Zakopanego do Mor­
skiego,..Oka przez Liijowe-, Zawory i Wrota Chałubińskiego w 
"Zatraceniu" i prześliczny drobiazg o limbach nad Popradz­
ki om Jeziorem w "Pannie Mery"/.

Cokolwiek powiemy przeto o Tetmajerze, był on nietylko 

poetą Tatr, ale i Człowiekiem Gór. I dlatego będzie nam 
zawsze bliski. -

ą  .K .

1/ >!przerwa jest rodowym przydomkiem Tetmajerów.

7 Wieś nad brzegiem Czarnego Dunajca, położona w od-ległoś- 

c'i około 5 kilometrów na południowy-zachód od Nowego Tar­
gu, w pobliżu gościńca bitego / na północ od niego/, łą­
czącego Nowy Targ z wsią Czarny Dunajec, ludziaierz słyn­
ny jest na Podhalu z pochodzącego z XIII-go wieku kościo­
ła i znajdującego się w nim cudownego obrazu Najświętszej 
Marji Panny Dudzinierskiej.

3 /"Urodziłem się - mówi Tetmajer w swej młodzieńczej I 1 1 i" 
pierwszym swym drukowanym utworze - w dworku modrzewiowym 
nad brzegiem Dunajca, a od dzieciństwa patrzę na Tatrów 
granity sine lub srebrne od śniegu".

';/ Członkiem honorowym "Sekcji Turystycznej Towarzystwa Tat­
rzańskiego" został K.Tśtmajer w 1913r., z okazji daiesię- 
ciolecia jej założenia /-patrz "Taternik" z 1913r./
Patrz "Przewodnik po Tatrach" J.Chmielowskiego,tom III,5 /



str.30 i 168 eraz -Pam.Tow.Tatrz. z 1911r• , str.22 i 2,3./fspo- 

Mnienia F.Htjęsieka o K.Bachledzie; to saao w książce F.Hóe- 
sicka pt. "Tatry i Zakopane", część IV, str.426-427/.

6/ Cioteczny brat K.Tetmajera, matka jego bowiem, Wanda z 
Grabowskich Władysławowa Żeleńska, była rodzoną siostrą mat­
ki K.Tetnajera. 
n /17 .Powinno być: "między szesnastym a dwudziestym", gdyż wie­
my, że T.Żeleński urodził się w 1874r, że Tetmajer był z nim 
na Staroleśnej w 1893r. i że w opisie swe'j wyprawy z 1894r. 
w Niżnie Tatry, którą odbył on również z t,Żeleńskim, mówi o 
nim / nie wymieniając zresztą jego nazwiska/ jako o swym ku­
zynie, dwudziestoletnim słuchaczu uniwersytetu.
8/7 E«y i tutaj się myli. "Stopa ludzka" na długo przed nin
nieraz już stawała na Furkocie.
P /7 "Z powódu zdrowia" w latach ostatnich musiałem zaniechać 
wycieczek w Tatry", pisze Tetmajer w 1913r., w przedmowie 

do jednego z- wydań swych opowiadań " Na Skalnen Podhalu".

Wydane potem w osobnej broszurce, w językach: Polskim 
i rosyjskim / sic! / pt. "Objaśnienie do Panoramy Tatr".

S.P . WŁODZIMPERZ GOS MWŚKI

Dlaczego w czasie zawieruch dziejowych,kataklizmów, ka­
tastrof ginie przeważnie element najwartościowszy,najżywot­
niejszy, najlepszy? '

Dlaczego śmierć, zbierając obficie swe żniwo, kosi prz^- 

dawsayatkism praw# jednostki?
Dl
Zadaję sobie zawsze to beznadziejne pytanie, ilekroć p*~ 

myślę o Włodku. Dlaczego?- dlaczego właśnie on, ten dzielny ,
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szlachetny, ten prawy i wartościowy, ten prawdziwy człowiek? 

Dlaczego? ________

Pamiętam chnurny zimowy dzień.Podchodziłam właśnie na Kas­
prowy, gdy mignęła ni się wśród prószących płatków śniegu Ja- 

kas znajoma sylwetka. W następnym momencie "''3 tał już koło mtie 
Ułódek,zahamowawszy zgrabną christinnią.

- Dzień dobry.
. - Dzień dobry. Cóż to i Pana już się widzi na Kaspr®wyn , 

a nie w sercu gór?
- Uczę się jeździć.
- Jaktr? Pan? uczy się? Po tej ostatniej, christianii są­

dziłabym, że mam do czynieni;.: z mistrzem, a nie adeptem kun­
sztu narciarskiego. ■

- Widzi Pani - tłonaczył mi swym charakterystycznym,jak- 
gdyby lekko zażenowanym tonem Włodek - nam wrażenie, że wif-c- 
szość taterników nie docenia umiejętności jazdy na nartach.

ł .
A to jednak taka ważna rzecz w terenie. Tyle oszczędza cza­
su i trudu przy zjeździe i podejściu, jeśli oą się w perspek­

tywie większą zimową turę wspinaczkową. Ho., więc wprawiam się 

jak mogę. A i na góry można choć popatrzeć, choó pobyć trochę 

wśród nich! Niedziela krótka, z Krakowa drcga długa, a de 
świąt jeszcze tak daleko!

Spojrzałam na Włodka. Tak, ten chodzi w góry nie dla rekor­
du, nie dla "lepszego czasu" ani "pierwszej klasy problemów". 
On kocha góry~ naprawdę i cieszy się niemi z całego serca,za­
równo robiąc wspaniałe pierwsze przejście Galerii Gankowej 
"diretissiną", jak na spacerku na Halę Gąsienicową,czy wpraw­
kach narciarskich na Kasprowym. Dla niego istnieją góry jak® 
cel, a nie środek do innych celów; on nietylko wyżywa się 
wśród nich, ale są uu niezbędne do życia, jak woda rybom czy



powietrze ptakon. On jest naprawdę taternikiem, człowiekiem 
Tatr, a nie jedynie bardzo uzdolnionym wspinaczem.

Je&t - był!... Serce się ściska boleśnie ... Był - niema 
go!... Jakże trudno w to uwierzyć naprawdę. Jak trudno się 
z tern pogodzić!

Taki był zawsze serdecznie koleżeński, taki niezwykle , 
wyjątkowo wprost prawy i prostolinijny, taki bardz® pogod­
ny i opanowany.

"No, to korzystnie!" nawiał zawsze z łagodnym-uśmiechem 
po każdej uzgodnionej dyskusji, po każdej konkluzji, doty­
czącej bądź wyprawy gćrskiej, bądź jakiegoś innego zagad - 

nienia.
Nie miał chimer ni.humorów, jego sposób bycia odzwier - 

ciedlał jego charakter piękny,równy,szlachetny.
Zginął, jak żołnierz na stanowisku, spiesząc by się przy­

czynić do odzyskania także i gór, najbliższych jeg® sercu. 
Czy choć rozjaśniła mu chwilę zgonu świadomość, że-ginie 

właśnie wśród tych gór, które tak bardzo ukochał?
K.C.

S.p. Włodzimierz G-osławski należał 'do najwybitniejszych 
taterników przedwojennego pokolenia. 7/ielkie walory osobis­

te oraz niezrównana technika skalna jaką uzyskał w czasie 
licznych zapraw na skałkach podkrakowskich pozwoliły nu od­
ra zu stanąć w pierwszym rzędzie polskich wspinaczy.

Swoją taternicką karierę zaczął w 1936r. od samotnegr 

przejścia południowej ściany Ostrego Szczytu drogą przewod­
ników spiskich, "u tym samym sezonie przechodzi południową i 
wschodnią /II przejście/ ścianę Zamarłej Turni.
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Rek 1937 poświęca na. zdobycie niezbędnego doświadczenia 
wysokogórskiego, przechodząc szereg pięknych dużych dróg 
tatrzańskich, między inneni wschodnią ścianę Mięguszowiec­

kiego Szczytu, płn. ścianę Żabiego Konia /XIV w./,wsch.fi­
lar Ganltu /III przejście górnej części/, płn. wsch. ścianę Ru- 

manowego Szczytu /IX w./, Lodową Przełęcz Wyżnią od pn./X»/
Lato roku 1938 spędza w Alpach, gdzie wykazuje się duży- 

.. i zdolnościami do wspinaczek lodowo-skalnych.
Doświadczenia alpejskie przenosi na teren tatrzański i 

dokonuje świetnego I przejścia zimowego pn.sjbaszt Galerii 
Gankowe j .

Lato 1939 roku poświęca na wyprawy zdobywcze , dokonuje 
szereg pierwszorzędnych przejść, a między innymi I w.środ­
kiem pd\ ściany Czeskiej Turni, I w.pd.wsch.ściany Ganku ,
I w.środkiem pn.baszt Galerii Gankowej, I w.pn.wsch.ścia- 
ną Baraniego Zwornika Niżniegc, oraz I przejście środkiem 

pd.zach.ściany Środkowej Śnieżnej Turni, Jednocześnie prze­
chodzi pn.ścianę Wysokiej /IV w.drogą Znauięckiego/ pn.ścia­

nę Galerii Gankowej /lii prz.drogi Stanisławskiego/,Lodową 

Przełęcz wyżnią od pn. /IX w./.
Zawsze pełen entuzjazmu do Gór szykował się z zapałem do 

dalszych wypraw. Należał do tego nielicznego typu taterników 

których jednakowo pociągały przyjemności letnich wspinaczek, 
jak. i żmudne trudy zimowych wypraw. Marzeniem jego życia był 

1 udział w wyprawie Himalajskiej, do którego jak mało kto, był 
predysponowany.

Również i na polu działalności klubowej położył niepomier­
ne zasługi.

Za Jego to sprawą śpiące dotąd Koło Krakowskie ożywiło się 
jak za dawnych czasów Sokołowszczyzny i Szczepańszczyzny.



Potrafił zachęcie do intensywnego chodzenia szereg wybitnych 
wspinaczy krakowskich, dziko dotąd i zr zadka góry odwiedza ja, cyc li. 

Za Jego też sprawą Tatry rozbrzmiewały pamiętnego lata 1939r. 
sławą czynów górskich "Gosławski Boys", jak grupę krakowskącd 

jej wodza nazywano.
Tak więc straciło Koło Krakowskie w Gosławskin swojego Pre­

zesa i istotnego wodza, a taternictwo polskie jednego z naj - 
wybitniejszych swoich członków.

Myśmy w nim. stracili Przyjaciela najlepszego - o którym 
wspomnienia śnić będziemy przez długie górskie wieczory przy 
dymie tatrzańskie j watry.

St.

GALERIA GANKO'//A

Tak więc już po raz piąty w tym roku pnę się wolno serpen­
tynami progu Czeskiej Doliny .Towarzysze pod ciężarem ogromnych 
worków co chwila przystają - mam więc dość czasu na rozkoszo­
wanie się widokiem najhonorniejszej z .naszych dolin - Doliny 
Kaczej. Ściany Gerlachu topią się szkarłatnym rumieńcem.Siałe 
obłoczki unoszą się z Zielonego Stawu. Spokojna cisza promie­
niuje z mroków doliny. Obiecujemy sobie przepiękny biwak.

-  57-

Rano zwolna podążamy z Doktorem Gosławskin nad Zmarzły. Na 
olbrzymiej gładkiej wancie nad potokiem znajdujemy świetne ste 
nówisko obserwacyjne:

Czarną zerwę Galerii przecina pion płytowego krzesanego za­
cięcia - główny kierunek drogi ....

Grzęda w linii spadku zacięcia jest łatwa, krucha i obrzyd 
liwie mokra. Zmieniam więc gumowe trzewiczki na sznurówki; po



chwili stoję pod pierwszym pasem przewieszek. Kilka nadzwyczaj 
trudny-ch metrów i, po pokonaniu pierwszych zamków ściany, sie­

dzimy u stóp czerwonego, oślizgłego zacięcia. Gładkie i prze­
wieszone jąppłyty nie rokują żadnych zgoła możliwości przejś­

cia. To też szybko trawersujemy kilkanaście metrów wprawo do 
kominka, by z arcyniewygodnego w nim stanowiska szukać dalszej 
drogi. Krótki trawers wlewo, a potem strome, kruche stopnie , 
kończące się pod brzuchami przewieszek, wyprowadzają nas na 

opancerzone płyty środka ściany.

Z małego odpękniętego bloczka rozpościera się niezapomnia­
ny widok na pionową, gładką zerwę urwiska i na hen w dole,na 
dnie krzesanego cyrku zagubiony, tajemniczym czarem islandz­
kich fiordów kuszący, najpiękniejszy staw tatrzański - Zmar­
zły Staw - Staw z Baśni.

Łatwo przechodzimy gładką,stromą płytę. Nad nami czarne 
przewieszki. '»/ lewo od nich małe kominkowa te zacięcie obie - 
cuje możliwość dalszej drogi, w czasie ataku strumienie żywe­
go lodu wślizgują się za rękawy i wzdłuż podniesionych rąk 
zimnymi mackami obłupują ciało. Lodowata kąpiel i trudności 
skalne zmuszają wreszcie do odwrotu i do eksponowanego,choć 

łatwego trawersu w kierunku odpękniętej od ściany turniczki.

Jest południe.Promienny żar zalewa doliny. Stawy-w Czes­

kiej stają się czarno szafirowe, zieleń kosówdc wysyca się ciem­
nymi tonami, z siklaw sypią srebrne skry. - A u nas czarno , 

zimno i mokro. Zazdrościmy ludziom dolin słońca i chcemy zła­

pie chocby ostatnie jego błyski na tarasie Galerii. Szybko 
więc zbieramy się do dalszej drogi.

Ponad nami białe skały powiewają zachęcająco siwymi bro- 
*

darni porostów, obiecując nietrudną wspinaczkę- Lekkomyślnie 
i szybko atakuję strome pęknięcie, lecz jeszcze szybciej od­

rzuca ją; mnie jego małe i skąpe chwyty. Tak więc tu dopiero



zaczął się dla nas niespodziewanie ten wymarzony środek "G-al- 
ganku",

ii lą c znów trawers w lewo na środek-ściany popod wysokie , 

przewieszone stopnie. Zaczyna się ciężka skalna robota:odnie— 
rżSrriy długie uciążliwe, metry .białą taśmą liny i przystankami 
po kółko zabitych haków.'

Wśród przewieszonych sta:./ daremnie szukam dalszej drogi .Je­
dyna możliwość ukrywa się zapewne za ostrogą stromego, kaska­
dami przewieszek opadającego filara. Należy go koniecznie prze­
trawersować . k trawers wygląda fantastycznie: gładka wybrzu — 
szona skała, urywająca się urwistym uskokiem, wisi nad 150 me­
trowym morzem powietrza. Ściekająca na nią woda wyżłobiła ma­
leńki dołeczekktóry musi dopomóc przy przerzuceniu się na 
dhugą stronę filara. Tara musi byó przecież jakiś większy punkt 
oparcia , bo w przeciwnym wypadku czekałaby mnie nie zawsze przy­
jemna rozrywka w postaci szerokiego, powietrznego wahadła.Ścia­
ny Żabiego.Konia. i Kościelca uczą, że niemożliwość nie istnie­

je, A za kilka chwil płytowe zachęcie wyjaśnia już sytuację . 
Teraz jeszcze kilkanaście nadzwyczaj trudnych metrów pięknym, 

litym terenem, na' maleńką płas.ienkę w otwartej ścianie*

Tu chyba godzinę'siedzę i czekam na Włodka- Ma biedak cięż­

ką robotę z 'hakami.. Wbite są tak mocno, że proszę * . . . . lecieć. 

Czas dłuży się niezmiernie, to też zabawiam się co chwila po­
prawianiem się ną moim, pożal się Boże, stanowisku asekuracyj­
nym, z którego stale się zsuwam. Na szczęście hak, do którego 

jestem przywiązany pętlą, siedzi jak zabetonowany,
wreszcie spoi przewieszek wyłania się głowa Włodka.Podzi­

wiam w jego wykonaniu trawers na rękach, który pozwala ruszyć 

dalej.
Z trudem prostuję zesztywniałe kości i zabieram się do ata­

kowania czarnych przewieszek nad nami. Już na początku obsuwa-

50



/ M \ -śr ■ '

ją ni się nogi i chwilę wiszę na samych rękach: tym razem uda­
ło się szczęśliwie. Po chwili jednak osiągam wygodne stanowis­

ko w rozwartym zacięciu. Zabijam haki i ściągam Włodka.Nad na­
mi znów te paskudne pionowe, rozwarte zacięcia, poprzerywane 

przewieszonymi progami o skale ohydnej, włochatej, oślizgłej 
i pozbawionej nie tylko stanowisk asekuracyjnych, lecz nawet 
skąpych chwytów - zacięcia tak charakterystyczne dla naszej 

ściany.
Dziesięciometrowy lot zakończył moją próbę przebicia się 

poprzez przewieszone zacięcie. Nieco potłuczony wracam doWtoćk- 

ka i chwilę odpoczywam. Teraz on obejmuje prowadzenie, wbija 
hak, trawersuje w lewo na środek ściany i niknie za krawędzią 

filara. Wreszcie na mnie kolej. Idę nieco niżej niż mój Tiwa- 
rzysz, w łatwiejszym niż on terenie. Jednocześnie wraca mi 
cała równowaga psychiczna i fizyczna, nadszarpnięta nieco 
przez odpadnięcie. Obejmuję więc znowu prowadzenie. Z rzadka 
bijąc haki wyciągam całą "trzydziestkę” w łatwym,choć ekspo­

nowanym terenie. W ten sposób dostajemy się na małe stopień­
ki wyżłobione przez pracowitą wodę w olbrzymiej, niemal pio­
nowej płycie, przeciętej w górnej krawędzi kilkoma szeregami 

poziomych pęknięć. O pięćdziesiąt metrów nad nami wyłania się 

nieco wywieszony taras Galerii. Jest godzina 6.30. Mamy więc 
tylko około półtorej godziny czasu. Pośpiesznym długim tra - 
wersem dochodzimy do załupy, spiętrzającej się nad nami w po­
tężną przewieszkę.

Po raz trzeci próbuję przerwać się przez pas przewieszek 
nad 2; a łupą: Z wściekłą pasją prę w górę. wiem, że jeżeli te­
raz się nie powiedzie, to tym razem przegraliśmy ścianę .Będzie 
to oznaczało jeszcze jedno podejście do Czeskiej. Ale już sam 
widok na Kaczą i te kwiaty nad Zmarzłym warte są teg*. Takie 
myśli kołaczą się po mojej głowie, gdy po załamanym ataku za-

60.
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kJadam karabinek na hak wbity o 15 .metrów pod tarasem.Piętnaś­
cie metrów - to było dla nas wtedy straszliwie dużo: załamanie* 

; ię próby, zjazd i nocleg, w czasie którego człowiek uwieszony 

między niebem a ziemią drży z zimna na małej półeczce skalnej.

Krótkie obliczenie: mamy 4 haki, to znaczy 120 metrów zjazr- 

du. Starczy więc do najbliższego możliwego stanowiska - właś­
nie na tej przełączne między turniczką a ścianą.

Brak nam więc haków. Z konieczności zatem trzymamy się dro­
gi wejściowej.Możemy w ten sposób wykorzystać pozostawione że- 
laziwo. Ma to jeszcze jedną dobrą stronę: ciszy nocy nie prze­
rywa szczęk młotków. Ciemność zmieniła wszystko do niepoznania 

Poruszamy się jakby w olbrzymim komihie bez dna; skała i wil - 

gptne opary nocy - to jego ściany. Cicho spływamy w czarną toń 

pod nami. Znikąd nie dochodzi dźwięk ludzkiego głosu. Z towa­
rzyszem łączy cienki nerw zjazdówki.Czerń nocy powiększa i rcz 
szerzą granice naszego otchłannegw świata.

Budzi mnie z drzemki nieznośny ból karkju. Dziwnie wykręco­
ną głowę wsparłem na ramieniu Włodka. Tulimy się do siebie , 

chcąc oszukać chłód nocy. Nad nami ginie w ciemności jasna smu­

ga zaklinowanej liny. Hen, gdzieś tam pod naszymi nogami roz­
bijają się o zimny granit siklawy Zmarzłego Stawu. Przed nami 

twarzą w twarz — zalewają się różową poświatą wschodnie urwi­
ska Rysów. Zwolna wynurza się z ciemności strzelista katedra 
Wysokiej-. Gdzieś'w kotlince pod Czeską Turnią rozlega się świst
kozic. Zimnym podmuchem wiatru spływa górski poranek.V

Niechętnie odwiązujemy się od zjazdówki i szczękając zęba- • 
mi zbiegamy stromymi stopniami i półkami na przeciwko słońcu.

Jest piąta rano, gdy po dwudziestu godzinach spędzonych w
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ścianie siedzimy znów na naszej płycie.Jeszcze rzut oka na ścia­
nę: przez lornetkę oglądamy najwyższy hak. Zdawałoby się ręką 
•d niego sięgnąć i już dotknęłoby się piargów tarasu. Tylko 
piętnaście metrów. Szkoda ....

Spoglądamy porozumiewawczo na siebie, wyspać się, wyspać i 
znów na ścianę. Musimy ją zdobyć!

"Wiesz Włodku - tak jak wtedy — Ty - w zimie."

Przecież to już nieprzyzwoite. W drodze na środek Galerii 
zapchać się w kruchych skałkach żlebu Przełączki pod Kaczą Tur­
nią. Jednak z dziesięć minut grzebiemy się w rumowiskach jej 

progu. Wychodzimy wreszcie na Przełączkę i wybuchamy śmiechegfe 
gdzie nam do Galerii, kiedy na tak "honornym problemie", jak 
Przełączka pod Kaczą omal żeśmy się nie zapchali. Bierzemy to 

jednak za dobry znak. Ściana będzie dziś nasza.
I znów spływamy na linie w przepastne otchłanie Galerii. 

Tym razem jednak jest to nowy atak'a nie ponury odwrót, jak 

przed trzema dniami. Miast mroków-nocy■ jasny blask słońca do­
daje nam otuchy.

Staję wreszcie na olbrzymiej płycie na naszej drodze.Szyb­
ko ulotniły się resztki nadziei. Ściana z mojego stanowiska wy­
daje się absolutnie niedostępna, lecz Włodek który zjeżdża in­
ną drogą, o 10 metrów w lewo znajduje obiecujący kominek.Trze­
ba tylko te dziesięć metrów przetrawersować!

Przylepiony do skały po. raz trzeci próbuję przerzucić cię— 
ż-r ciała na. lewą nogę.i dostać się do maleńkiej nyży w komin­
ku. Zawsze brak mi w decydującym, momencie odwagi). Już nogi za — 
czynają drżeć kurczowo. Najwyższy więc czas, by jednym zdecy - 
dowanym rzutem dostać się do kominka.

Teraz droga jest jasna. Szereg pionowych kominków i zacięć 
poprzerywanych litymi skalnymi półkami, a w końcu ta niesamowi-



cie eksponowana kilkunastometrowa pionowa ścianka, pod samym 
tarasem. Kilka nietrudnych przewieszek ponad nią wyprowadza 

nas na taras Galerii.
■ziolno zwijamy liny na tarasie. Słońce zachodzi. Kosówką 

porośnięte grzbiety rozłożystych masywów Młynarza i Szerokiej 
Jaworzyńskiej wysycają się pomarańczowymi tonami. Opary* Czes­
kiego Stawu płyną białymi obłokami z wąskiej gardzieli Doliny. 

Zwolna zapada mrok.
Milcząc schodzimy rozległymi upłazkami wschodniej ściany 

Małego Ganku.
Z nad Zmarzłego Stawu rzucamy ostatnie spojrzenie na ścia­

nę. Czarne, chłodne jej zerwy giną w mrokach nocy. Piętrzą się 
jak dawniej wyniosłe i dumne.

*/ dole nad Czeskim Stawem wysokie płomienie roznieconej 
podmuchami wiatru watry skaczą po wantach koleby i rzucają 

krwawe błyski na sylwetki naszych przyjaciół.
St.

S Tiij>i ISŁA •'! MOTx Ki 
/ K .Z.K .W .PTT,Przew.1 kl.TOPR/

Z Tatr, które mu wolność dL chieb dawały,poszedł w szeroki 
świat szukać•prawdziwej wolności.I .znalazł ją na wieczność w 
obcych stronach, w nurtach obcej dalekiej rzeki...Tak "minął 
się" Stanisław Motyka, członek zwyczajny K .Z.K. ,;'.PTT. , prze­
wodnik I klasy, najczynniejszy i najwierniejszy Tatrom wspi­
nacz, instruktor i wychowawca młodzieży taternickiej,człowiek 
którego imię przez dziesięć lat było po obu stronach granicy 
górskiej popularniejsze od innych.

i-Tiewiele mieliśmy ludzi tak zżytych, związanych z Tatrami 
jak on, tak znających Tatry, tak zasłużonych dla taternictwa.

63



Dziesięć lat w górach latem i zimą, pięćdziesiąt pierwszych 

wejść i nowych dróg skalnych, dziesiątki.młodych, często świet­
nych wspinaczy wprowadzonych przez niego w góry i dla gór trwa­
le pozyskanych, odrodzenie przewodnictwa po spiskiej przedew - 
śzystkiem stronie - oto tytuły dobrej sławy tatrzańskiej Stani­
sława Motyki.

Miał 17 lat gdy wszedł w góry z gronem zakopiańskich sporę 
towców, narciarzy i wspinaczy. Już w nich pozostał. Nie wrócił 
do rodzinnej Łodzi, nie często i niechętnie, schodził nawet do 
Zakopanego. Tatry były mu domem, polem pracy i źródłem chwały.

Szkołę miał dobrą. Chodził z B.Czechem, J.Gnojkiem,\V.Parys­
kim i J.Sawickim, w otoczeniu Hali Gąsienicowej. I odrazu w 

pierwszym swoim sezonie w r.1929 brał udział w pierwszych przej­
ściach: pn.zach.ścianą Zawratowej Turni, filarem płn.Koziego 

.'ierchu, północnym żlebem Koziej Przełęczy Jyżhie j »v/ następnym 
roku trafił w samo serce Tatr, otoczenie Doliny Kaczej, w naj­
potężniejsze, najrozleglejsze urwiska. Nie ustępował w zuchwa­
łej śmiałości i zaciekłej ambicji swoim doświadczonym towarzy­
szom, Gnojkowi i Sawickiemu. Tatry rozbrzmiewały wówczas ęchem 
sukcesów Stanisławskiego i Birkęnmajera. Trwał okres przełomu 
i szturmu na problemy. Obok nazwisk tamtych dwu coraz częściej 
powtarza się nazwisko Motyki. Już prowadzi samodzielnie zespo­
ły wspinacze, w dwójce z S.Siedleckim na nowych drogach i naj­
trudniejszych powtórzeniach wykazuje najlepsze kwalifikacje na 
''pierwszego na linie", wraz z Sawickim tworzą wyborową parę 
Szturmową. V7 ciągu trzech lat 1930-1932 wpisują na na listę pier­
wszych przejść: nową drogę pn.wsch.ścianą Złobistego, pn.ścianą 
Batyżowieckiego, dwie drogi ścianami Śnieżnej Kopy,Szarpane Tur 
nie od pd.zach.,Środkową Humanową Przełęcz od płn.,pd.zachodnią 

ścianę Ganku / i pd. zach.Małego Ganku z Siedleckim /, Zach. Szczyt 
Zelaznych Jrót od płn., płd.zach.ścianę Litwotowego,pn.zachcdnlą
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ścianę Małej Buczynowej, Basztową Przełęcz Wyżnią od wschodu, 

pn.filar Staroleśnej,pn.ścianę Zadniej Nowoleśne j-. Turni jpołud. 
zach.ścianę Ostrego Szczytu, nową drogę od płd* na Mały Lodo-r- 

,wy. Powtarzają ‘'legendarne1' ściany :płn. Żabiego Konia,płn.wsch . 
Śżcżytu Żelaznych Wr.dt* zach.ścianę Łomnicy.We wrześniu 1932r. 
hałaśliwy rozgłos zdobywają sobie przejściem płd|ściany Zamar­

łej TUr^i trawersem ód Zmarzłej do Koziej Przełęczy. "IPater — 
niktł nazywa ten wyczyn " wyciągnięciem praktycznych wniosków" 
ze stwierdzenia faktu wyczerpywania się problemów w 2atrach. 

Pisże . o tym prasa sportowa, codzienna ,. ilustrowanaiSafn Moty­
ka drukuje W "Światowidzie" relację zdobną w fotografie dhió  

ubogą w formie pisarskiej.
W tym czasie nawiązują się stosunki między Motyką a Sawic­

kim z jednej, a najzdolniej szycii wspinaczami spiskimi,dr.Brud- 
lem i ŁS-Zamkov3zkym - z drugiej. Para polska wprowadza tater­
ników spiskich w Tatry Polskie, wspólnie,wypracowuje żuchwa — 

łe wyprawy na najniedostępniejsze urwiska, zdobywa niezwykłą 

popularność po tamtej stronie granicy.

zimie 1932/33 Motyka po raz pierwszy zetknął się z zimą 
tatrzańską jako wspinacz: ispólnie.z W.Stanisławskim dokonuje 
I zimowego wejścia na Miedziane, wprost z del.5-ciu Stawów Pol­
skich. Pierwszy sukces w tej dziedzinie jest zarazem ostatnim 
dla Motyki. Następna próba przeprowadzona z S .Zamkovszkym w 
roku 1935, próba mianowicie I przejścia Galerii Gankowej *d 
północy, załamuje się już u wstępu w skałę. I odtąd Motyka cho- 
dgi w Tatry zimą tylko jako narciarz, instruktor i przewodnik, 

nigdy jako wspinacz, dla Chleba - nie dla sukcesów i przeżyć.
Lata 1934,1935 i 1936, to okres bliskiej współpracy Motyki z 

taternictwem spiskim. Chodzi niemal wyłącznie z towarzyszami sło­

wackimi, jest im mistrzem i przewodnikiem, wspólnymi wyprawami
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otwiera im. drogę w najdziksze zakątki Tatr. Pod jego wpływem 
wśród z&wodewych przewodników spiskich wytwarza się ty*p dotąd 
obcy temu śrociowisku, typ przewodników-sportowców,którzy facho­
wość techniczną oraz wszechstronną znajomość ' Tatrłączą z du­
chem walki, z ambicją i zacięciem rasowych wspinaczy. Typ ten 
ma joryżuje przewodnictwo starej daty, przeżyte i zaśniedziałe 
decyduje o podniesieniu taternictwa czcsko-słowackiego do po­
ziomu taternictwa polskiego.

Sukcesy tego okresu: pierwsze wejście - płd.zach ścianą Ja­
worowe gó Szczytu," płn.ścianą Zasłonist.e j Turni, płd.żebrem Ost. 

rego Szczytu, płd.zach.ścianą Małego Lodowego, płd.kominem na 
ranię Czarnego' Szczytu, płn.ścianą Baniastej Turni, pid.wsch.

.v •

Zamarłej Turni, wejścia w grupie Śnieżnej Kopy i Żelaznych 
Jr.ó-t, pd.zach filarem Złobistego i wreszcie wsch.ścianą Wyso­
kiej - są już niemal wyłącznie zasługą Motyki. On to rozstaw­
szy się z J.Sawickim, projektuje te wejścia, on głównie wypra­
cowuje sukces, on jest zawsze.niemal pierwszym na linie.Zd oty­
cia uskoku Zadniego Mnicha i grani Jaworowego od Rozdziela , 
kończą.historję zdobywania dziewiczych, najtrudniejszych frag- 
nontćw rdzennej grani Tatr. w długiej liście powtórzeń klasy­

cznych dróg skalnych, we wrześniu I935r. Motyka po raz dwu - 
nasty zapisuje przejście płd.ściany Zamarłej Turni, w ri 1936 

przechodzi tę ścianę od dolnego trawersu samotnie.
Przyjęty w czerwcu 1936r. do Klubu wysokogórskiego,w lis­

topadzie tegoż roku wchodzi do zarządu Koła Zakopiańskiego . 
Jego młodzi adepci zasila.ją szeregi czynnych wspinaczy, a to­
warzysze szeregi Koła.

Poczynając od r.1936 Motyka prowadzi w Tatry coraz nowe kur­
sy wysokogórskie, ra.in. kurs “James'u” we wrześniu 19 37r .Meto­
da pedagogiczna Motyki jest prosta,aż do przesady: w ciągu łaś* 
tmiego kursu zapoznaje adepta z przejściami od średnio trud-



6-7

nych do najtrudniejszych. Metoda może brutalna, ale skuteczna 

gdy chodzi o selekcję narybku. Sporo entuzjastów i*'snobów od­
chodzi zniechęconych do taternictwa. Zato element wartościowy 
i lepiej -dysponowany dostaje się pod staranną opiekę Motyki , 
który nie wypuszcza go z rąk, zaprawia i uczy■samodzielności 

na ciężkich wyprawach, nawet "problemowych".
sVśród adeptów Motyki wyliczyć można szereg tęgich wspinaną/ 

jak Go sławski, A.Marusarz młodszy, WhDobrucki, II.Mrózek, nie 
licząc taterników i przewodników spiskich.

Mało kto"z taterników miał tylu surowych krytyków i wręgów 
co Motyka. Sprawiedliwej' oceny jednak szybko się doczekał. W 

r.1936 mimo oporu ogółu przewodników, po zdaniu egzaminu zos­

tał przewodnikiem II klasy, a dn.4-.IX.1938r. tfalne Zebranie 

II.V/. uchwaliło dezyderat jaknajrychlejszego przeniesienia St.
Motyki do I klasy przewodnickiej. -•/ tym samym roku "Taternik"

i
nazywa Motykę "najczynniejszym wspinaczem i przewodnikiem",z 

największym uznaniem omawiając jego taternicką działalność i 
zasługi dla propagandy taternictwa.

Rok 1938 jest szczytem popularności i sławy Motyki,® wyra­
zem tego jest sprawozdanie ze zdobycia /za trzecią próbą/płd. 
ściany Małego Kołowego, ściany dotąd niepowtarzanej.Być meże 
sukces ten jest przeceniany. Być może brak konkurencji ułat­
wia Motyce rolę "leadera". Tak czy inaczej Motyka jest uzna­
ną wartością w taternictwie - poza dyskusją. Czynność jeg# 

jako wspinacza nie słabnie. v/ r .1937 zdobywa zach.grari Kozich 
Czubów, Wierch pod Bajki od płd.zach. , płd.zach.grań Durnege 
nową drogę płd.ścianą Wielkiej Papirusowej Turni^w r. 1938 
pn.ścianę Małej Baszty, pn. i pn.wsch.ścianę Spągi,nową dro­
gę na płd.ścianie Małego Lodowego, nie licząc wariantów i po 

wtórzeil.
Przywilejem Motyki, jak dawniej Englischa i Stanisławskie­
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go, było wywoływanie zbyt hałaśliwych czasem sporów i niepotrze­

bnych sensacji. Taką sensacją była też ostatnio żartobliwa mis­

tyfikacja I wejścia na Teriańską Przełęcz od płn. Trzeba jed - 
nąk przyznać, że posmak tych sensacji znacznie różnił się od 
posmaku pozy, blagi i reklamy towarzyszącego niektórym sukce­
som tamtych taterników. Szczęśliwszy był tu Motyka o tyle, że 
opinia'umiała odrazu ocenić jego zasługi i oddzielić je od wy­
olbrzymianych grzechów.

Znano jego słabe strony, ale sprawiedliwie oceniano zalety
wbrew wszelkim pozorom. 50 pierwszych wejść, w ozem połowo, nad­
zwyczaj trudnych - mówi dość wyraźnie o talencie Motyki *jako

wspinacza. Trzeba było jednak widzieć go w skale, by zdać so­
bie sproWę z doskonałości jego techniki, by ocenić nieporów­
naną pewność i zręczność ruchów, by podziwiać elegancki lek­
ki5' sty 1", nie zawodną asekuracj ę.

1 spinacz pierwszej wody, taternik jakich mało, rasowy kie­

rownik zespołu pełen zapału i inicjatywy.
Zamiłowany fotograf, twórca niezliczonych, bardzo udarych 

karykatur taternickich. Ha talencie literackim zbywało mu, po­

trafił jednak sugestywnie, bezpośrednio relacjonować własne 
osiągnięcia zdybywcze, jak w opisie wejścia pła„ścianą Małe­
go Kołowego w XXIII roczniku “Taternika"’.

Alpiniści włoscy, którym w r .1938 towarzyszył w Tatrach , 
pisali o polskich wspinaczach, że. są "milczący i rzetelni,śmia­
li i poważni". Modelem był im Motyka.

Dziesięć lat błyskotliwej kariery taternickiej zamknął Mo­
tyka w r .1939 atakiem na komin w zach.ścianie Kościelcu.To by­
ła ostatnia jego wspinaczka. Kie dwudzieste szóste przejście 

.. Zamarłej, a właśnie szturm na niezdobyte urwisko...
Zginął jak żył - w wr.lee z żywiołem.Po męsku.Honornie.

S .D .B .
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SKALNE DROGI' ST. MOTYKI

ZA KRA TO,/A TURNIA:- I w.pń.zach ścianą - 1?. VII .192-9- z W.Pa­
ryskie, i J-.Sawickim. •  .___  __

KOŚCIELEC : wariant na wsch-.ścianie podczas 'II- przejścia 15.
VI. 1930 - z J. Gnojkiem; VII w .ws-c-h. ścianą - 28 . VI. 1931r. z St 
Siedleckim;-XI w .wsch-.ścianą - 24.IX.1932r. - z M.Bacsanyiówną 
3 .Małeckim, J. Sawickim i S . Zankowszkym; XI w . za clii-ścianą 29 MI. 
1931-♦ - z*3 .Siedleckim; w . z.ąćłi. ścianą — VII.1937r. - z V.Gą­
sienicą. '• S -

ZAMARŁA TURNIA : I w.pd.wsch.ścianą - 19 • IX.-19.3-5r. z R.Gla- 
izen,V.Hudyną i S . Zamkovs-zkym-; II wejście tą- samą drogą-VIII. 
1936 - z U.Gosłąwskim i R.Mrózkiem; 26 -przejść południową ścia­
ną,- a.in.z war-jantem - 22.IX. 1-932 - z J.-Sawickim i 3.Samków - 
-:zkym;- I przejście w poprzek ściany - 17 - IX. 1932R. z J. Sawickim.

ZOZŁi/ CZUBY : wariant w drodze płd.zach- ścianą - 8.VII. 1929 
z J . Gzechówiią, B .Czechem, J.-Gnojkiem, A. Kenarem i T .Pawłowskim.
•I' w. z ach ścianą - 21. IX. 1935 - s J .Orenbur-giem; I w .zach. gra­
nią 7.IX.1937 - z U.Dobruckim i J.Staszlem.

KOZIA PRZELEĆZ UYZNIA: I -w.wprost żlebem od płn. - 20.VII. 
•1929 - z M.Kowalskim, i-Paryskim-i J.Sawickim.

KOZI WIERCHU I w.filarem płn.ściany - 18 .VII .1929r .z '.-/.Pa­
ryskim i J.Sawickim.

GRANATYr wariant w drodze pn.zach grzędą na środkowy wieich 
/II przejście tej drogi/ - IX.1938r. —  z w .Konarzewskim.

EMERCH POD FAJKI; I w. od płd.zach - l.IX.1937r.z W.Dobruc-
.A. _L . . j . • '

WIELKA BUCZYNOWA TURNIĄ: I w.ściśle wsch.granią - 5-VI. 1930 
z J.Gnojkiem.

MAŁA BUCZYNOWA TURNIA; w. pn.zach- ścianą-- 25.IX.1932 z M. 
Baclanyiówną, S ;Motykówną, - S.Małeckim i J.Sawickim.

ZADKI MNICH;! w.pd .wscii.granią - 9 • VIII .1934r. - z R.Donathein 
.. I. Kur t im • i 3. Z anko v s z ky m .

BA SZTOK A PRZEŁĄCZ „TZNIA: I w. od wschodu - . 5 • VII. 1932r. z 
//.Sawickim. - - •

DIABLOvVlBA : I w.wsch.ścianą - 28.VII,1935 z M.Bacsanyiówną 
ar.Brnllem, W.Dobruckim i R.Mrózkiem.

MAŁĄ Bi+oZT/:.: I prz .płn.ściany ‘ - 4 .IX. 1938 - z ' U.Kołaczkow­
ska I w.Konarzewskim.

ZABI KON: II w,płn,ścianą - 7 . VII.1930 - z'J.Sawickim, XII.
. płn. ścianą. - 20 .VIII .1935 • - z R.Mrózkiem.

./YSOZAsI w.wsch.ścianą - 18.IX.1936 - z S.Demkóvą,Zs.BruJIem 
S.-Luxem i 3. Zamkovszkym. •'

3ZARPANS TURNIE:I w. od pd.zach. - 26.VII.1931 - z J.Sawie-
KIL:-.

,SIARKAB :I w.płd.zach.ścianą - 12-VIII.1933p»- z  R.Donathem 
i S .Zankov3zkyn.

ŚRODKOWA RUMAKOM'. PRZEŁĄCZ": I w.od płn. - 10.VII.1931 -z J. 
Sawickim.

GALERIA Ĝ NK0v.'A :XIX w. ®d płn. - 27- VII. 1930 ż S. Saridmeerem 
XXV w. - 1 9 - VI.1932 - z J .Orenburgiem, XXVIII w - 9 - IX.1932r.z 
J - Sawickim i S. Sz.elągow.skin.

MAŁY GmNEK : I w.pa.zach.ścianą - 17.VII.1931 - z S.Siedlec-
GANEK : I.w.pd.zach.ścianą - 24.VII.1931 — z J.Sawickim. 
ZŁ0BIS1Y : nowa droga pn.wsch.ścianą - 29.VII..1930.- z J.Sa- 

wipkin, I w.pd.zach.filarem 17.IX. 1936 - z Zs.Briillen.
ZACH. ZELA Z NE' WROTn : I w.od płn. 7-VII.1931 — z J. Sawickim iSt. 

Siedleckim
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SNLEZNA KOPA : I w.pd.ścianą na środk.wierzch.- 19.IX.1936 
z S.Demkovą, A.Kuchsera, S.Luzem i S .Zamkovszkym; I w.pn.wschód, 
ścianą na wsch.wierzch. - 6.VII.1931 - z S.Siedleckim i J.Sawi­
ckim; I w. pd.ścianą, na wsch.wierzch. - 3-IX.1935- z S.Zamkov-
Q ty f , m ' '

J ffSCH.SZCZYT ŻELAZNYCH wRCT: II w.płn.ścianą -• 8 .VII .1932 z 
J.Sawickim; I w.pd.zach ścianą" 21.VIII.1935 - z R.Mrózkiem.

ZASLONISTA TURNIA: II"w.płn.ścianą /cz.nową drogą/ 3G-*VIII. 
1930r. ż J - Goldmanem i S. Shndneereia.

KACZY 'SZCZYT: I w. pn .wsch. ścianą - 23.VII.1930 z J.Gnojona.
BATYŻOWIECKI SZCZYT : I w.pn.ścianą 22.VII.1930 z S.Sąndmee 

ren i J.Sawickim.
LITN0R0WY : I' w .płd.zach.ściana -• 9-VII. 1931 - z J.Sawicłdm.
BANIASTA TURNIn: I w.płn.ścianą - 31.VIII. 1934 - -z J.Kacia- 

nen i S.Zankoysskym.
ZWALISTA TURNIA:' I w .płn. ściahą - 11 .IX. 1934 - -z V-.Hudyną 

i E.Kirchneren.
SIAROLESKA:I w. płn.filarem - 29.IX.1932 - z J.Sawickim.
'ZADNIA KOI OLESIA, TURNIA:. I W.pn.ścianą - 16.VII.1932- - z J. 

Sawickim i 3. Zamkovśzkym. '
nnw ę SŻGZYT. : fw.płd.zach ścianą - 30.IX.1934 z Zs. 

Zamkowazkyn; I w.grania od Rozdziela - 24.IX.1936 
z J.Denuthem.

OSTRY SZCZYT :I w.płd.zdch ścianą --14-VII. 1932 -z ZS.Bru- 
llem, J.Sawickim i S.Zamkovszkyn; I w.płd.żebrem •- 27.VIII.34rs 
z J,Sawickim i S.Zankov3zkynl; II w.płd.żebrem - 12 .IX.19.34r.z 
,.Hens chea, V .Hudyną i J . weinśm.

::AŁY__LQDOVvYr nowa droga pd.ścianą - 23.VH.1932 - z J.Sa­
wickim; I. w., płd.zach ścianą - 1.Z.1934 - z S .Zamkovszkym;I w. 
płd.zach żebrem'- 10.VI.1935 - z R.Donathem i K.Kurtim,wariant 
na drodze płd.zach.żebrem 8.IX.1936 - z A.Provaznikovą,J.Demu- 
then i Y.Farthen; nowa droga na ' płd-.ścianie - 22.IX. 1938 - z A- 
Marusarzem jun. i W.Konarzewskim.

SBĄGA:i w.pn.ścianą - 23.IX.1938 - z*A.Marusarzem jun.i X. 
Konarzewskim; I w. pn.wsch.ścianą - 9.IX.1938 - z A.Marusarzem 
jon.i 'W.Konarzewskim.

BORNY SZCZYT :I w.pd.zach granią - 14.IX.1937 - z Y.Dobru- 
ekin, A .Heroldem, S. Lukiem i S. Zar;ikovszkym; wariant na pd.zach. 
grani - IX.19,38 z U.Kołaczkowską, X.Konarzewskim- i A .Marusarzem

ŁOMNICA :wariant na zach.ścianie - 26.VII.1932 - z Zs.Brh- 
llen, J.Sawickim i S.Zamkoyszkym; nową droga od płd.wsch.13•VIL 
193-2 - z J. Sawickim; VII w. zachód .ścianą - 28.IX.34r. z J.Gran- 
doouren, B.D ucho nem-, V,Hudyma, E-Kirchnerem i M.Nitschem.'

VvSCH.SZCZYT ,1-TDBŁ : I w .płd.grzędą - VIII 1936 - z Zs.Brul- 
lem, V.Hudyuą -i S-Zamkov.szkym.

\i »PAPIRUSOWA TURNIA ;X w.płd.ścianą -26.IX.1934 z M. Nitschem; 
nowa droga -płd.śc-ianą .16 .IX.1937 - z . V/-Dobruckin, L.Kraussem i 
trzema tow.

CZARNY -SZCZYT :I w.płd.kominem na wsch.ramie - 27-IX.1934 - 
z 3-Luchcnem i M.Nitschem.

MAŁY KOLONY: I w .pd.ścianą n/po dwu;próbach 17 i 18.IX.1937* 
z A;Dobruckim, M.Gattingerem, L.ICrauszem i S.Luzem/ -9-VIII .1938. 
z R.Danecen, W.Konarzewskim i A.Marusarzem jun.

DROGI ZIMOUE:
MIEDZIAKa : Iw. z dól.5 Stawów Polskich•-•20.IV.1933• z W. 

Stanisławskim. '
GALERIA GAKKOwA: próba I przejścia od płn.- 25 i 26.IV.1935 

z S.Zamkoyszkym.
/ zestawił S.L.B. /
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SI^SZKpwT POŻEGNANE.

Wśród schronisk tatrzańskich jeden tylko "Murowaniec" na 
Hali Gąsienicowej szczyci się oszklonym bufetem.Wątłe ruszto­

wanie metalowe dźwiga uroczyście lustrzaną taflę długości czte 
re.ch metrów, pod która spoczywają wędliny., czekolada i nieś - 

mi er t'e Inę wafle. Z wysokości tego to bufetu spojrzał na mnie 
pewnego wieczoru Staszek Motyka - ten, którego nie znałem.

So Staszek na eodzień był powściągliwy, milczący,zamknięty 
w sobie, poważny, niemal oschły. I oto zobaczyłem go nagle za­
wieszonego na pół metra nad stosami smakołyków: Rękoma czepia­
jąc się rzeźbionej belki pod pułapem, stopami sunął po szkla­
nej tafli bufetu.

-Trudniejsze niż trawers na Zamarłej - oświadczył z nieza­
chwianą powagą.

Wśród czworga widzów była młodociana,adeptka Staszka, tak 
zwana"Żaba". W jej oczach posąg zeszedł z piedestału, bóstwo 
wykrzywiło się małpim grymasem: Staszek nie popisywał się by­
najmniej, nie błaznował. Karykaturował sam siebie.

W tej chwili przypomniałem sobie humorystyczne rysunki Sta­
szka rozwieszone na ścianach "Trupiarni". Ich dowcip był spo­
kojny, pogodny, dobroduszny; w karykaturze nie było nic złoś­
liwości ani jadu: Kpina nie oszczędzająca osoby autora,ale nie 

szyderstwo.
To więc był ów Staszek Motyka, o którym' tyle się mówiło ? 

histerykkapryśnik, narwaniec? Ten sam, który kiedyś tam wy­
wiązał się z liny i opuścił towarzyszów na południowej ścianie 
Zamarłej? Ten sam, który bił się z Pitiu podczas niefortunnej 
wyprawy zimowej na Galerię Gankową? Ten, który pozował na olim 

pijczyka i herosa? ....
Humor zdejmuje człowiekowi maskę, odsłania jego duszę.Pio-



tki o Staszku, krążące od przewodników do ceprów - wydały mi 
się pospolitą plewą.

Był uznaną taternicką znakomitością. A więc zazdroszczono 

mu sławy. Był choć " niepili " zawodowym przewodnikiem.A więc 
musiał być solą w oku górali. Był wśród kolegów,kompanów i 
uczniów tak bardzo samotny... któż miał go bronić przed złoś­
liwym sądem?...

"Krótki" podśmięwał się sceptycznie z mego entuzjazmu.
Ale oto w kilka dni później wyruszyliśmy we troje ze Sta­

szkiem i"Zabą" na tamtą stronę Tatr, opustoszałą, niby wymar­
łą: Był to październik 1938 roku.

Cudownie lekko szło się dyktowanym przez Staszka tempem . 
Jednym tchem: Liliowe,Zawory, Koprowa, mimo ciężkich worów - 
bez śladu zmęczenia. W Koprowej - rdzawe bukiety paproci wśród 
zieleni borówek, koralowe jarzębiny w żółtej mgle listowia , 
siwe mchy na czarniawych spławach jodeł, błękitny opar sła - 
niający się w słońcu wpoprzek posępnego urwiska Hrubego wier­
chu. Staszek odwracał się co chwila, by bez słowa pokazać roz 
jarzonymi oczyma, coś co widzieliśmy obaj i rozumieliśmy-zda 

je się - jednakowo.
Dobry kwadrans staliśmy nad czeluścią skalną, gdzie kipia­

ły piany Niewcyrskiej Siklawy- Dobrą godzinę trwał spoczynek 
nad jeziorem. Z leniwego pogadywania wyłaniał się projekt — 
"obozu problemowego" w Niewcyrskiej Kolebie: Jędrek Marusarz 
Jasiek ...któżby jeszcze?.. I nagle: - Czy warto?.... lepiej 
w. każdej dolinie zostawić trochę problemów "nietykalnych".Tu 
w Kiewcyrce, tak już niewiele nieschodzonych fragmentów .... 
Cbóz, ale nie " problemowy "....

Zaledwie ruszyliśmy dalej - oślepłem. W skoku przez mali­
niaki - obluzowane szkło okularów wyślizgnęło się z oprawy i
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przepadło gdzieś w trawie. Czas naglił. 0 siódmej miał odejść 
ostatni pociąg do Smokowca. Gorączkowe poszukiwania — bo tamci 
już daleko. Nareszcie'... Z okularami w kieszeni powlokłem się 
wokoło stawu. Fatalnie czułem się bez szkieł, wykręcając nogi, 
potykając się, tracąc tempo i męcząc się zadyszką. Na przełę­
czy do gnał en Staszka i-!,Zabę!' umyślnie opóźniających marsz. Yfy- 
czerpany i wściekły, prosiłem by szli dalej nie czekając:Zna­
le drogę przez Młynicę jak własną kieszeń. Trafiłbym i po no­
cy . /Bo już czyniło się ciemno/. Szliśmy przecież razem tylko 

przypadkowo, bez wzajemnych zobowiązań...
Oddalili się, skacząc jak kozy po piarżysku żlebu, kle po — 

‘chwili przystanęli. Gdy ich doganiałem - odbiegali znowu, by 
wkrótce stanąć i bez słowa * niby mimowiednie, czekać na mnie. 
wiedziałem, że byliby już na dnie doliny gdyby nie moje nie - 
dołęstwo. Czekałem na gorzkie słowa, na drwiny, na wyrzuty,na 
niechętny pomruk przynajmniej. Napróżno.

U stóp Skoku Staszek stwierdził beznamiętnie: - Nie warto 
się już śpieszyć, A noc jest piękna... Na jasnej w księżycu . 

.ścieżce rwaliśmy mimo to ostrym krokiem. Z toni Szczyrbskiego 
Jeziora patrzyła gwiaździsta noc. Ani jednego światła na brzegu

'więc jeszcze szesnaście kilometrów po twardej szosie - w 
nocnych pantoflach. Byle nie tracić następnego dnia.Gdyśmy mi­
jali Hagi - Staszek zerwał się do biegu. Z plecakiem swoim i 
" Zaby,: gnał dobre dwieś/ie metrów istnym galopem,dzkiemiwrzas 
kami dodając nam ochoty. W Smokowcu, w schronisku, "Żaba” pa­

dła jak kłoda na łóżko, ja bezsilnie wydobyłem dwanaście pine­
sek z podeszw moich cichostępów, Staszek - szukał dla nas wi­

nę i przyrządzał kolację, którą zjedliśmy we dwu...
Usnąłem dziwiąc się bardzo Staszkowi. 1 sobie - że go tak lu­

bię. . .
A potem fotografowanie w drodze do Tery'ego, nieuchronne —



znane mi z dawna - owacje spiskich, przewodników dla Staszka , 
radosne "Ahoii" taticzka Polkovi6a, Jano Kacian grzejący wino 

i smażący "czemberleńskie bitki" , koncert na patefonie i trâ .. 
giczne komunikaty z Pragi. . .

Potem zejście z Baraniej Przełęczy po spadzistym śniegu i- 
trawers Dzikiej Doliny po lodowym pancerzu, dźwięczącym jak 

metal pod narciarskimi kijkami Staszka, i rozwiązywanie lin 
pod południową ścianą Papirusowych Turni.

Miękkie, kocie, spokojne chwyty i stąpnięcia ... Hak.... 
lina się spręża... Hak ... Żelazna, niezawodna asekuracja, 
nieomylne ruchy. 'Wysoko nad gładzizną ściany, beztroskie po- 
śpiewywanie Staszka.

Z przełęczy poszedłem na Czarny Szczyt. Staszek asekuro-/
wał " Zabę

Spotkanie na przełęczy Stolarczyka!... Nagle - straszli­
wy wrzask, hurkot kamieni. Co tam?...

- W porządku! — odpowiada echo z komina.
Przełęcz, w dzikim poświście wichru, w pajęczynie wiot - 

kiej mgły rwącej się' na grani. Tam na Baranich Rogach trzy 
tęczowe słońca. 'Gdy będziemy w schronisku, poproszę o symfo­
nię z "Peer Gynta". Te samy głosy słychać w gwiżdżących pod­

muchach lodowatej wichury.
W rzadkiej,rozproszonej mgle - nieruchome moje widmo w o ko­

łu tęczy słuchało bicia młotka o hak. Trzeci raz widziałem ma­
rniało tatrzańskie. Wiatr unosił mgłę i widmo i czas. Dwie go­
dziny minęły nie wiadomo kiedy. A tam czarny masyw Kieżmarskie­
go odsyłał dźwięk bicia haków i sygnalizował że " wszystko w 
porządku ".

... Więc "Zaba" zgubiła aparat. Trzeba było bić sześć ha - 
ków, robić zjazdy i wahadła do esowatego żlebku,gdzie uwiązł.



I stąd opóźnienie. Przemarzłem na kość i z wielkim wysiłkiem 
odmówiłem gdy Staszek chciał mnie pożywić.

... Więc musieliśmy się śpieszyć. Starte haki źle trzyma­

ły się na lodzie. Pojechałem wdół jak rakieta.Desperacki ok­
rzyk Staszka - nagłą christianią skręciłem do wytajałego pia­
rgu i wylądowałem pomyślnie. ' ...

...'Więc rachuba czasu zawiodła. Po ciemku schodziliśmy do 
Tery'ego. Staszek-oddał mi swą latarkę, bym mógł schodzić - 
sam, powoli, bez żenady./Okulary tkwiły dalej w kieszeni/.

'.'/reszcie Jano nastawił "Peer Gynta" i przepiękny dzień 
skończył się akordem którego czekałem. A nazajutrz Staszek 
naprawił mi okulary I razem polowaliśmy z aparatami na ko­
zice w skałach Spiskiej Grzędy i Małego Durnego. Jak'ten Sta­
szek potrafił biegać po śliskich od szronu trawach, po rucho­
mych maliniakach, po wypolerowanych wodą płytach!....

Zegnaliśmy się w Lodowej Dolince. Ostatnie fotografie,os­
tatni uścisk ręki. I jeszcze myśl: jestem Staszkowi winien 
należność Polkovica, którą za mnie bez pytania uiścił.Trze­
ba będzie zostawić na Hali Gąsienicowej.

Już więcej Staszka nie zobaczyłem.

Przy pożegnaniu myślałem o materialnym długu, zapomniałem

0 innych. I już mu się z tego nie wypłacę.
Kiedyś tylko, gdy gwarząc przy biwakowym ognisku,wywołamy 

wspomnienie o Staszku i będziemy raz jeszcze mówiś o jego pięć­
dziesięciu problemach i o Zamarłej za 53 złotych,o; jego pery- 
petjach osobistych i taternickich, o jego popularności i his­
terii , wtedy przypomnę sobie dni od 9 do 13 października 1938r.
1 nie rzucę kamieniem na pamięć człowieka,który tak spokojnie, 
tak powściągliwie, tak milcząco przekonał mnie czego był wart,
nie wiedząc nawet, że to czyni.

S.D.B.



UZUPEŁNIENIE 
ZESTAWIENIA NC-YYCH DROG W Ta TRACH W ROKU 1959:

PRZEŁĘCZ POP MŁYNARZEM NIZNIA"^ Przejście: W .Czarkowska, J. 
Kiełpiński i J.A. Szczepański, 23 sierpnia.

Zn SIO NI SI, TURNIA. Wariant w wejściu od pd.wsh: IC.A. Jawors­
ki, Z. i W. Krygowscy, Z.Pawlikiewiczowa i J.A.Szczepański, 24 
sierpnia. ? /

ZBÓJNICKA: ŁAWICA WYZNIA~' Pierwsze znane zejście ku zach.J.K. 
Porowski, J.Kiełpiński i J.A. Szczepański ,20 lipca'.

LODOWA TURNIA.‘-^Wejście od zach.: ci sani, tegoż dnia.
BIAŁA EAPAŁKC*.vA TURNIA. Wejście od pd.: Z.A. Jaworski i J.A. 

Szczepański, 5 sierpnia.
J c •. S Z C Z •

SEZON LETNI 1941
Zycie taternickie w drugim wojennym sezonie letnim skupiło 

się w ciasnej przestrzeni Hali Gąsienicowej i jej otoczenia.
Niewielu tylko wspinaczom danem było zapuścić się w góry 

głębiej, nie dalej jednak jak w gniazdo Morskiego Oka.Kronika 
sezonu notuje dwie wyprawy dokonane w tej okolicy - III przej­
ście drogi W.Stanisławskiego na_wach.ścianie Mnicha,oraz pow­
tórzenie drogi Z.Korosadowić za na płn.ścianie Żabiej Turni Mię­
guszowieckie j.

Jako tako ożywiony ruch panował zato nr. "boisku” Hali Gąsie­
nicowej, choć brało w nim udział zaledwie kilkunastu wspinaczy,

Pośród dość licznych powtórzeń popularnych dróg we wszyst —
kich stopniach trudności, nie brak było i wybitnych powtórzeń--
/li przejście zach.ściany Kościelca kominem Świerża,/2 trawer­
sowania Zamarłej/, daremnych prób / dwa nieudałe ataki żlebem 
Prege'a na Granaty/, a -nawet nowych prze jść jak I .wajś-cie prze z 
pn.wschv- uskoki, .Zadniego Kościelca /ll.6.-H.Dębicka i M.Cybul­
ski/ i I wejście płd»zach,Aęia-ną Zadniego"Zóś-ePelca /techniką 
hakowo-linową 16.8. -P.Vogel i M.Cybulski/

Wymienieni dokonali też szeregu prób doskonaląc się w tech­
nice hakowo-linowej, naśladowców jednak nie znaleźli.

Pogoda nieźle dopisywała w czerwcu i lipcu, zato w sierpniu 
zawiodła, nie'szczędząc mgieł i deszczu.

Zjazd gości w Zakopanem — nieznaczny. Schroniska - w dzień 
pełne, na noc pustoszały prawie.Na ścieżkach górskich sporo ła­
zików, w skale - po kilka partii tylko»nawet przy najlepszej po­
godzie ." Masowy"udział wspinaczy w akcji ratunkowej na Świnicy, 
zgromadził aż 12 osób z Klubu.Interwencji pogotowia nie wzywano 
podobnie jak w wypadku taternickim na Koziej wyżniej.

Jeśli chodzi o środowiska - reprezentowane były: Koło warsza­
wskie przez'kilkunastu wspinaczy, zakopiańskie przez kilku - , 
krakowskie przez paru.

Impas wojenny trwa.
3.D.B.

1/ Nazwę tę ^prov|S^4ay dla charakterystycznej głęboko- wciętej 
przełączki pomiędzy masywem Młynarza a t.zw.IV.turnia, jego wsch. 
grani,której równocześnie $^ajemy nazwę MŁYNARKA.Dla pozostałych 
nienazwanych turni tej grani nazwę:UPŁAZIASTA TURNIA—dla
t.zw.III turni;oraz PRZEZIOROYa TURNIA - dla t.zw. II turni.

2/, xi długiej, ku Lodowej Przełęczy ciągnącej się pn.grani Małe­
go Lodowego Szczytu - por opis w "Przew.J.Ch.i M.S.poa nr.916 - 
uwydatnia się wybitne "piarżyste siodło" pomiędzy właściwym masy­
wem Małego Lodowego Szczytu a "'najwybitniejszą w naszej grani tu­
rnią.

7-$ •
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K A R T A  Ż A Ł O B .  N A

S.P. J O H "a N N E R A K Z. Dnia 18 lipcr. 1939r. zginął w 
zejściu z pośredniej .grani ku Zimnej Wodzie - zmyliwszy w btt- 
rzy drogę - Jan Franz sen. najwybitniejszy przewodnik z pd. 
strony Tatr, "spiski Klimek". Byłoby zbędnym wyliczać te dzie­
siątki nowych dróg, które Branż przeszedł w Tatrach -od Krywa­
nia po Widły, latem i zimą/z 1 wejściem zim. na Gierlach na 
czele/; rnówią o nich roczniki czasopism taternickich,od 1900r. 
poczynając. Pochodzący z niemieckiej osadniczej rodziny z No- 
wcleśnej, nie utracił Franz do koiłem życia tężyzny i zapału 
górskiego. Liczył lat 76, gdy wyruszył na swą śmiertelną wypra­
wę pn.ścianę Pośredniej Grani przeszedł z powodzenie®,dopie­
ro podczas schodzenia do sięgnął go żły.los., który oszczędzał 
go tak długo.

Jaszcz.
/

Z P I S M  I JE_IT K I_C _T V* A? W połowie roku 1939 ukazało 
się na półkaćh księgarskich parę interesujących wydawnictw, 
związanych treścią z górami, których nie mieliśmy już możno­
ści omówić w "Taterniku". I tak: dr.Adam Zieliński wydał pię­
kny album fotograficzny pi. "Góry wołają", - J.Wawrzyniec Żu­
ławski zebrał w gebethnerowskini wydawnictwie "Polska i świat 
współczesny" swoje ".Wędrówki Alpejskie" - a czasopismo "Kame­
ra" wydało trzeci w ciągu sześciu lat swego trwania'obszerny 
zeszyt poświęcony górom; obok obficie reprezentowanych utwo­
rów literackich / wierszy i prozy powieściowej/ nie zabrakło 
tu również tekstów ściśle wysokogórskich: K.Narkiewicza-Jod- 
kp o Zamarłej Turni i J.A. Szczepańskiego o Ojos del Salado.

Jaszcz.
TADEUSZ LIMBA " N A T U R  ii I A C H". Opowieści turysty­
czne z Tatr. Kraków 1939, nakładem autora. Str.238.'

Wspomnienia z włóczęg tatrzańskich, po najpopularniejszych 
szlakach - na Świnicę; do Morskiego Oka, Orlą Percią na Kozi 
wierch, na Rysy i Gierlach, wspomnienia z przed lat trzydzie­
stu, z okresu taternictwa już bezprzewodnikowągo, z dobrych 
czasów "gdy nie było jeszcze kolejek na szczyty, nie było na 
sżczytacłi przemysłu 'gospodnio szynkarskiego, zbiegowiska i jar- 
lrt a rku ludzki eg o . "

Są to .bezpretensjonalne, ujmujące swą naiwną prostotą i bez­
pośredniością gawędy, żywo przypominające Rzęwnicki^go "Uśmie­
chy i dreszcze".

Tłumaczy autora i wydawcę bardzo sympatyczna przedmowa:"Jeś­
li te karty otrząsnąłem z pyłu,'aby je podać.do druku, to dla­
tego, iż po tylu latach tchnęła z nich nf< mnie radość młodości 
i świeżość, wrażeń... Mierzyć się z autorami znanymi jako praw-

D1-. - siodła tego - krótką, piarżystą półką, połączonego ze 
Zbójnicką Ławką - ytfproifê temy nazwę ŻBOJKICKA ŁnWKA UYZHIA 
podczas gdy dla owej turni, będącej skalną formacją bar - 
dziej samodzielną niż Zbójnickie Turnie - nazwę LODOWA
TURKI A .



dziwę wielkości -Zakopanego i Tatr ani nie miałem sił i zdolno­
ści, ani zamiaru.

Od żałosnej współczesności Tatr, w których " moloch kultury 
pożera naturę 11 odwraca się autor ku dawnej, dzikiej pustce - 
górskiej, mówi o niej z tęsknotą i żalem. Taternik dzisiejszy 
czyta " Na turniach " z sympatją, chętnie przebacza nieporad - 
ność stylu i nadmierną skłonność autora do zwierzeń"natury oso­
bistej.

Książkę zakwalifikować .trzeba do "literatury na użytek pry­
watny" .

S.D.B.

JAN RZEWNICKI " M O J E  P R Z Y G O D Y  V: T A T R A C H"
Uśmiechy i' 'dreszcze. Kartki z pamiętnika, str. 303* Nakładem 
księgarni P.Hoesicka W-wa 1938r.

Książka, którą weźmie do ręki z satysfakcją każdy taternik 
mimo iż nie zawiera opisów niezwykłych górskich wyczynów, ani 
wspomnień o krańcowych wysiłkach na skalnych ścianach#

Autor zastrzega się w przedmowie, która zresztą określa ba­
rdzo trafnie charakter całej książki " że to nie z taternic - 
kich wyżyn gadanie", poprostu kilka kartek z pamiętnika górskie 
go w którym zamknięto wspomnienia wielu, bo zgórą trzystukil- 
kudziesięciu włóczęg tatrzańskich. Opisy kilku z nich ułożone 
w pewnej chronologicznej kolejności stanowią treść książki.

Bogate stosowanie nomenklatury tatrzańskiej, oraz powtarza­
lność pewnych okoliczności i nazwisk, jest być może nieco nu­
żące i dezorjentujące dla czytelnika nieobznajmionego z górami, 
ale Rzewnicki, rasowy włóczęga górski - chce się wspomnienia­
mi swymi podzielić z tymi " z którymi wspólna słabość"go łączy 
- "z wszystkimi wędrownikami, gór - których ten temat zespala i 
łączy"- Ale niotylko temat jest nam bliski, bo i styl autora 
przywodzi na myśl podobne opowieści i gawędy zasłyszane przy bi 
wakowym ognisku przed kolebą, lub w długie wieczory schronis­
kowe, gdy niepogoda tłucze ulewnym, deszczem o szyby - wszędzie 
tam -gdzie zejdzie się para włóczęgów górskich.

Wspomnienia Rzewnickiego cechuje wybitny ton gawędziarski , 
ale gawęda to szczera i bezpośrednia. Niema w niej pozy, niema 
sztucznych upiększeń, jest może trochę rozwlekłości i gadaniny 
ale przecież autor zaznacza, — , " że ujęcie przedmiotu -ma być 
niejako anegdotyczne i towarzyskie..."

Trzeba książkę tę przyjąć taką jaka ona jest. Sądzę, że każ­
dy znajdzie w niej jakieś odbicie własnych "uśmiechów i dresz­
czów", wspomnienia jakiegoś przymusowego biwaku, lub błądzenia 
we mgle i deszczu.

Większość z 16 zamieszczonych opowiadań, to opisy różnych 
niepowodzeń, spowodowanych wykroczeniami przeciw kanonom "fa - 
chowego chodzenia", których to błędów autor nietylko że nie wy­
piera się zupełnie, ale podkreśla je umyślnie, chcąc w ten spo­
sób przestrzedz przed ich powtarzaniem, młodych kandydatów na 
górskich łazików.

Należy wątpić, czy osiągnie on zamierzony efekt - bo popier- 
wsze każdy uczy się na -własnej skórze i własnych błędach w pra­
ktyce, a powtóre ze wspomnień Rzewnickiego przebija tak fanaty­
czne umiłowanie Tatr, jednakie, w swym podziwie dla gór, czy to 
zatopionych w słonecznej cichej pogodzie, czy też nawałnicą de­
szczu i mgły zmuszających zbłąkanych wędrowców do okolicznoś - 
ciowych biwaków, że niejednego chyba pociągnie chęcią przeżycia
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wrażeń podobnych.
Ale to chyba na korzyść książki może być zapisane. 
Ilustracje w tekście, /fotografie/-dobrane raczej nieszczę­

śliwie. Portret autora --wystarczyłby w zupełności.

J.P.
N 0 T. A T K I 

25-ty rocznik "Taternika"
Gd' 1 .III ,1907r-. po rocznik bieżący ukazało się 123 zeszyty 

naszego wydawnictwa. Obejmują one wyłączając numer niniejszy 
3269 stron, 276 ilustracji i map w tekście, 178 map i ilustra­
cji.poza tekstem.

Z liczby 3269 stron ukazało się za_redakcji 
ś.p: Kazimierza Panka 116 stron /l907r/
ś.p. Romana Kordysa 468 , " /1908 - 1911/

Zygmunta Klemensiewiczal76 " /  1911 - 1912/
ś.p. Mieczysława Świerża 465 " / 1913 - 1928/

St.Krystyna Zaremby 244 " / 1929 - 1930/
Jana A.Szczepańskiego 1056 " / 1930 - 1936/

ś.p. Zdzisława Dąbrowskiego 582 " / 1936 - 1939/
obecnej - jak dotąd 160 "

Nawiązując do danych zawartych z okazji 30—lecia "Taterni­
ka" w numerze 105 / zesz.3 r.KKI - 1936/37/ stwierdzić trzeba 
ze okres redaktury Z-Dąbrowskiego zaznaczył się dobitnie ros­
nącym zainteresowaniem Himalajami, czego wyrazem był bogaty 2B- 
-szyt..specjalny poświęcony Himalajom. Bilans polskich wypraw 
egzotycznych zamyka ostatni numer przedwojenny, wydrukowany 
tylko.częściowo, a poświęcony II wyprawie ,w Andy. Nr.ten za - 
wiera również pierwsze relację uczestników wyprawy himalajs - 
kiej o sukcesach i katastrofie r.19 3 9-

W zmienionych warunkach i zmienionej formie 'Taternik" nie 
przestał być jedną' z więzi łączących "ludzi gór", i jednym z 

nieśmiertelnego umiłowania Tatr.

S K A L N E  D R O G I

NIEBIESKA TURNIA; Zejście na Zawrat. Droga nieco trudna , 
krótka i praktyczna; 1/2 godziny. Joz.Jankowski i przew.Jędz. 
Marusarz, w lipcu 1909-

Z wierzchołka Niebieskiej Turni kilka ni. granią ku zachód, 
potem w pr.wdół w zygzak wielką płytą, przerżniętą gzymsami i 
stopniami, i w końcu półeczką w 1. na Niebieską Przełączkę Wy- 
żnią. Z niej kilka m. granią ku zach. na najbliższy ząb,potem 
wąską poziomą granią do stóp pierwszego niewielkiego uskoku.
«Vy godnym gzymsem. parę m w 1. na żeberko /dotąd drogą 29 i 23 
J.Ch.i M.S.,której opis jest częściowo niejasny/ i z jego dru­
giej strony dalszym ciągiem gzymsu / ekspozycja / jeszcze dłu­
gość liny lekko wdół, potem trawiasto-skalistym terenem wdół 
wskos w pr. do ścieżki / nr.20 J.Ch. i M.S. / i nią na Zawrat.

MKL1L. PRZEŁĘCZ:- wariant w wejściu od wsch.na płd. siodło 
drogą nr.43 /J-Ch. i M.5/,iyniej bezpieczny ód górnej~cz'ęści tej 
drogi,ale krótszy i konsekwentniejszy.'/j.Staszel, 5.Dunin - 
Borkowski ,K.Wagner i C.Mierze ję w s ki'.- 28,IX.1937r •

’ Drogą nr. 4 3 /J VCh. i M.S./ do "na j trudnie j s ze go' miejsca,mię­
dzy odpękniętym blokiem a ścianą. Stąd zamiast w lewo na Tra­
wniki - w prawo, trawiastą półeczką, wywodzącą na kruche żeb­
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ro,ograniczające "czarny przewieszony komin", krawędzią żebra 
kilkanaście metrów wgórę, ponad przewieszoną część1 komina,któ­
ry przekształca się w wąski, stromy żlebek, wywodzący na połu­
dniowe siodło przełęczy. Z żebra do żlebu i dnem jego,po przez 
luźny gruz - na przełęcz.

KOŚCIELEC: war.jant na pd.zach.ścianie. S.Mo tyka i towarz . 
X.I939r- Jariant zależnie od obranych sposobów nadzwyczaj lub 
skrajnie trudny.

Pd,zachód.ścianę, Kościelca przerzyna w linii spadku wierz­
chołka kilkakrotnie przewieszający się komin. Nim do miejsca, 
w którym w rysie w jego dnie klinuje się niewielki blok.Teraz 
albo po hakach wprost przez przewieszkę /S.Motyka i tow./albo 
po lewej ścianie komina, a potem trawersem w prawo do kominko- 
watej nad blokiem rysy /skrajnie trudno i męcząco T.Orłowski 
podczas próby II przejścia,dokonanej wraz z W.Heniszówną i S. 
Braunem 17.VIII.941r./ Stąd dalej wgórę dnem komina, aż do ny­
ży, położonej około 5 m. poniżej trawersu na drodze klasycznej. 
Teraz na żebro, ograniczające komin z orogr. lewej strony i 
nim na "maleńki stopień, znajdujący się na krawędzi którą aaa- 
na załamuje się ku kominowi". Stąd drogą pierwszych zdobywców 
na wierachołek.

MAŁA BUCZYNOWA TURNIA: Pn.wscłuścianą. Droga dość trudna , 
skała krucha; 1 godz. od wejścia. Bron.Czech i Jan Gnojek, 25 
maja /lub października/ 1931*

Z górnego piętra Doi.Pańszczycy jeszcze kawałek wgórę ście­
żką wiodącą na Krzyżne, potem piargami wskos w pr. /poniżej 
najniższych skał Kopy na Krzyżnem / do stóp środka silnie skoś­
nej podstawy naszej ściany / od źródełka l/2 godziny /.Wejś - 
cie w ścianę mniej więcej w połowie jej podstawy, na 1. od wy­
bitnego komina, przecinającego ścianę w linii spadku 'wierzcho­
łka. Stromym kruchym terenem zygzakiem wgórę, potem w lewo na 
siodełko za turniczką odstającą od ściany. Z siodełka w pr.po 
piargu, potem po płytach pod stromą ściankę. Przez nią na tra­
wiasta -skalny teren i dowolnie na wierzchołek.

NI ZIELE RYSY: wariant w drodze pn.grania. T.Orłowski,S.Dunin 
Borkowski i M .Zajączkowski - 2.VIII.1939r»

wariant polega na obejściu niedostępnego, drugiego uskoku 
grani,po stronie kotliny Czarnego 'Stawu.Od podnóża uskoku,wą­
ską półką w prawo, do miejsca gdzie ściankę uskoku przecina 
skośna,nieco przewieszona rysa. Rysą tą, zapieraniem-na grań, 
i nią na szszyt.

wariant korzystniejszy niż obchodzenie uskoku, po stronie 
Spadowej Dolinki. Lita skała. Trudno.

S P R A W Y K L U B U .

Członkowie Klubu. P.Jerzy Panek dotychczasowy członek ucze­
stnik Klubu został przyjęty w poczet członków zwyczajnyciia

Zgłoszenie członków. W myśl §. 15 statutu Klubu podajemy do 
wiadomości, że P.Halina Pfeiffer wniosła do Zarządu Koła Warsza­
wskiego podanie o przyjęcie w poczet członków uczestników Koła.


